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Czwartek 8 maja 1862. M 106.

Z powodu święta uroczystego Dziennik wyjdzie dopiero pojutrze.
Ai- Poznan, 7 maja. W Bydgoszczy wyszła z druku temi 

tygodniami w nakładzie autora, broszura pod tytułem: Deu- 
oiil tsche Abrechnung mit den Polen, von E. Kattner,
Pl Erstes Heft (Niemiecki obraćhunek z Polakami, przez E. 
i’t Kattnera, pierwszy poszyt). Autor dedykuje chędogie swoje 
% dziełko „niemieckim wyborcom Prus Zachodnich i Poznańskie- 

’’P ¡¡o1, i zapowiada niezadługo drugi onegoż poszyt. Z drukiem 
pierwszego dla tego tylko się pospieszył, żeby, jak mówi, przed 
wyborami jeszcze go ogłosić, wszelako „nic dla tego darowa- 

y nćm nie będzie szlachetnym Polakom przy obrachunku z niemi.“ 
sd Widzieliśmy już różnemi czasy dużo niemieckich paszkwi- 

f »■ Wyr na Polskę i Polaków, ale takiego jak niniejszy ekstraktu 
st^ żółci, jadu, nienawiści, bezwstydnych kłamstw i malignowych 
r* niedorzeczności, jeszcze nam się drukowanego widzieć nie zda­

rzyło. Zdaje się nieraz, że autor całkiem od rozumu odchodzi 
z pi żerającćj go złości, bo plecie jak na mękach i nie jest 
w stanie jednego nawet zdania poważnie skreślić: każdy 
wiersz zaprawiony drwinkami, szyderstwem i obelżywemi wy-

tray- myślami. .
i Książeczka wprawdzie tego niewarta, sposobem jednak 

przykładu przytoczmy niektóre myśli i wyrażenia.
S „Polacy (powiada autor) przedstawiają w straszliwćj 

oczywistości średniowieczne potęgi szlacheczczyzny, rządu po­
pów, niewoli ludu, oraz ich następstwa: znikczemnienie gospo­
darskie, duchowe i moralne...i. Obudziliby oni nasze uszano­
wanie, gdyby na bok odkładając swoję marną narodowość, 
gorliwie przyswajać sobie natomiast chcieli niemiecką cywiliza­
cją“.... Dalśj zapowiada, że „chce pokazać, w jaki sposób 
należy brać się do giermanizacyi Poznańskiego i Prus Zacho­
dnich, jeźli niema iść z tą giermanizacyą tak kulawo jak dotąd? 
Rozbierając cechy narodowości polskićj, zaczyna od cech poli­
tycznych i liczy do nich: „używanie łacińskiego języka w są- 
dach (I) i przekupstwo sędziów; zadawanie męk przed strace-

P niem winowajcy, mianowicie jeźli sądy duchowne wyrok wydały; 
morderstwo sądowe.“ Społeczne właściwości ograniczają się
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„na szlacheczczyźnie i panowaniu popów“. Zresztą (wciąż 
wedle autora) szlachcic uważa księdza tylko za narzędzie za­
chowania przywilejów swego stanu; nawet polski wyraz 
„Kschons“ (ma to zapewne znaczyć „ksiądz“) ma w sobie coś 
pogardliwego (!). Uczyniwszy potćm wzmiankę, że Pobacy „na 
pal wbijali, żywcem ze skóry obdzierali i palili w brązowym 
byku upartych kacerzy“, tyle jest łaskaw, iż szyderko dodaje, 
że nie wie, czy Polacy liczą to wszystko także do cech chara­
kterystycznych polskićj narodowości. Wyrzuca Polakom, że 
przed laty 17 zaniedbali sposobności utworzenia prawdziwie 
narodowego kościoła (przy pomocy Czerskiego), i że Czerski 
n Niemców musiał opieki szukać. Co Polacy prawią o religij­
nej swojśj tolerancyi, jest (wciąż wedle autora) nieprawdą; 
podobnież i nauka nie stanowi składowćj części narodowości 
polskiej, bo Polacy nic zgoła na polu umiejętności nie zdziałali; 
niemasz także polskićj sztuki, ani polskiego budownictwa, na­
tomiast „gruzy i zwaliska są wszędy dziełem Polaków.“ Wpra­
wdzie posiadają Polacy jeden narodowy taniec: mazurek; ale 
jeden tylko, bo Krakowiak, „nie w Polsce powstał, jak to wia- 

i domo“ (!). Gospodarstwo rolne, hodowla bydła, narzędzia 
rolnicze, ogrodownictwo, uprawa roli, pszczelnictwo i t. d. uPo- 

| laków, dadzą się krótko scharakteryzować trądy cyonalną nazwą 
I „polnische Wirthschaft“ (polskie gospodarstwo). A więc na 

polu religii, umiejętności, sztuki, kunsztu, przemysłu, gospo­
darstwa wiejskiego, główną polską właściwością jest absolutna 
nicość. Autor powraca raz jeszcze do gorżkich żalów nad tćm, 
że Polska religii Czerskiego nie przyjęła, a przechodząc do 
szczegółowego obrazu rozwoju dziejowego w innych krajach, 
kończy każdy ustęp tego obrazu zwrotką: „Die Polen aber 
bleiben Junker oder knechtische Bauera und gute Katholi- 
ken“.... Potćm woła: „Najwybitniejszym rysem charakteru 
Polaków, jest ich nienawiść do sąsiadów“.... Autor powiada, 
iż gotów mu kto zarzucić, że zapomniał o wielu narodowych 
właściwościach, które przecież Polacy posiadają, jako to: o tu­
zinie piosnek patryotycznych, do których Niemcy musieli mu­
zykę dorabiać, o patronach kraju, Stanisławie i Wojciechu,
0 królowaniu Matki Boskićj nad krajem, o konfederatce, litew- 
cei butach ze sztylpami, czubie na głowie, kuligu, święconce, 
batogu i kołtunie. Na taki możliwy zarzut autor z góry odpo- 

58’/« wiada, że nikt nie myśli naruszać tych cech narodowych; rząd 
98% | pruski dałby im zupełną swobodę, poczynając od św. Stanisła­

wa aż do czuba i kołtuna, tylko sprzeciwiłby się może batogowi, 
btóry „mógłby jednak mimo to przechowywanym być jako pię­
kne wspomnienie“. Potćm wyrzuca znów Polakom, że w są­
dach rzplitćj polskićj aż do ostatnich czasów jćj istnienia uży­
wano łacińskiego języka (!), i że w wojsku Księstwa Warsza­
wskiego po francusku komenderowano (!), z czego wnosi, że 
Polacy o swój język niedbają. „Czemuż Polacy nie zaprowa- 
3 w liturgii swojej polskiego języka w miejsce łacińskiego? 
Wszakże rządy pruski i rosyjski wcaleby się temu nie sprzeci­
wiały? Czyżby arcybiskup Przyluski nie zyskał sobie przez to 
®a wieki sławy prawdziwego miłośnika ojczyzny?“ A więc 
Polacy nie znają miłości do ojczystego języka, jedynym ich 
Mżćem nienawiść do niemieckiego. Przechodząc do szerszej 
Polityki i prawa publicznego, objaśnia mądry i sumienny au- i 
j01) „że międzynarodowe traktaty, a mianowicie traktaty wie- 
aeńskie, równie jak przyrzeczenia pruskich królów, bynajmniej
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nie obowiązują rządu pruskiego do zachowywania narodowości 
polskićj.“ Autor i w prawie natury nie widzi żadnych powo­
dów do jakićj względności dla Polaków, bo prawo mocniejszego 
płynie z prawa natury, a Polacy są słabsi. Niewiastom pol­
skim (którym osobny rozdział poświęca) przyzn je wdzięki 
ciała, małą rękę, pełną pierś, zręczność i śmiałość, ale brzydzi 
się niemi dla tego, że mięszają się do polityki, mężczyzn za nos 
wodzą i Niemców nienawidzą; nienawiść ta do takiego docho­
dzi stopnia, że (jak autor opowiada) damy polskie w Galicyi, 
w roku 1846 miały skusić oficerów austryackich na jakiś bal,
„a potćm przy mazurku zarzucić im na dany znak druciany 
arkan na szyję, by tym sposobem wydać ich pod nóż rzeźniczy 
polskich mężczyzn.“ Przypadkiem tylko nie przyszło do wy­
konania planu. Autor więc, mimo wszystkich wstępnych swoich 
pochlebstw dla niewiast polskich, znajduje w końcu, że nawet 
porównanie ich z dawnemi syrenami i furyami za slabćm jest 
i niedość malującóm. Polski szlachcic czy tćż panicz (der pol­
nische Junker) ma także poświęcony sobie osobny rozdział. 
Autor powiada o tym szlachcicu: „Bez duchowego życia, bez 
zmysłu dla idei, jest on tylko przystępny dla uciech zmysło­
wych,“ zkąd daje się kobietom za nos wodzić, a kobiety znowu 
przepadają za klechami. „Szlachcic polski (ciągnie dalćj p. 
Kattner) niezdolny jest nawet do niskićj namiętności; ma on 
tylko wzburzenia krwi i zachcianki.“ Dalćj: „szlachta polska 
jest niestała i wiarołomna.“ Bezpośrednio po tym wyrzucie 
nie wstydzi się autor wspominać o polityce praskiego gabinetu 
naprzeciw Polsce w r. 1791. Szlachta polska była, wedle nie­
go, wiarołomną i dla Napoleona, bo go opuściła w nieszczę­
ściu (!), by co prędzćj przejść do Moskali.

Doszliśmy zaledwie do połowy tćj niezbyt grubćj broszury, 
a mnóstwo jeszcze miejsc równie ciekawych w drugićj połowię. 
Ale dosyć tego, a nawet za nadto. Dorzucim dwa tylko jeszcze 
źdźbła do niewdzięcznego naszego pokłosia. Oto Lelewel był, 
wedle autora, niemieckiego czy żydowskiego pochodzenia. Na 
zakończenie zaś niech nam się godzi powtórzyć hołd uwielbie­
nia, jaki p. Kattner niemieckim składa dziewicom. Wytkną­
wszy wady kobiet polskich, mianowicie ich narodową i patryo- 
tyczną zaciekłość, powiada on dosłownie: „W obec tego, 
niemieckie dziewczęta, które w skłonności s, rca żadnćj nie 
czynią różnicy pomiędzy rodakiem a Anglikiem lub Francuzem, 
które jćj wtedy nawet nie czyniły, kiedy ten ostatni należał do 
ciemiężycieli ich ojczyzny, wydają mi się, jakkolwiek w zasadzie 
chwalić tego nie mogę, wciąż jeszcze godnemi uszanowania 
i miłości, idą bowiem za popędem natury (denn sie sind Na­
tur).“ Jak widzimy, autor do wysokiego stopnia jest natu- 
ralistą.

Ograniczyliśmy się na suchćm powtórzeniu kilkunastu 
próbek, na los szczęścia wyjętych z broszury: od wszelkich ko­
mentarzy się wstrzymujemy, bo na nie ona nie zasługuje. Cho­
dziło nam tylko o niepo minięcie milczeniem tego pomnika 
ślepćj zaciętości na wszystko co polskie nosi imię. Gdybyto 
miał być rzeczywiście wyraz owćj cywilizacji niemieckićj, którą 
autor tak sławi i tak Polakom zaleca, niechże Pan Bóg nas od 
jćj zarazy strzeże i na wieki uchowa.

Ale nie myślimy wyrządzać tćj krzywdy i zelżywości wiel­
kiemu i wielorako odznaczonemu narodowi niemieckiemu, aże­
by w szumowinach wyrzucanych w nasze strony falami owego 
prądu co prze ku wschodowi, chcieć upatrywać wyraz istoty 
i ducha tego narodu. Co większa, nawet w Poznańskićm, gdzie 
plemienna i polityczna walka dwóch przeciwnych żywiołów 
stronniczą w Niemcach rodzi zaciętość do dawnych tego kraju 
gospodarzy, do Polaków; nawet w Bydgoszczy, tćm wsławio- 
nćm gnieździe polakożerstwa, autor zdaje się stać dość odoso­
bniony z opętanemi swemi dywagacyami. Nie mógł on, jak się 
zdaje, znaleść nakładcy na swój paszkwil, kiedy własnym mu­
siał drukować gt nakładem, a przytem, jak to sam naiwnie 
opowiada, naczelny prezes W. Ks. Poznańskiego, któremu autor 
ofiarował się był odpisać na książkę pana Montalemberta: Na­
ród w żałobie, byle mu udzielono urzędowego do tćj repliki 

■ materyału, kazał p. Kattnerowi odpowiedzieć, że się do jego 
życzenia przychylić nie może. Chociaż więc myśl przewodnią 
broszury p. Kattnera za spoiną dużemu stronnictwu Niemców 
poznańskich i pruskich uważać można, to forma, w jaką myśl 
tę ubrał, do niego wyłącznie należy. Jestto wybuch umysłu 
chorego z doznanych zawodów i goryczy, które uczucia zawiści 
i nienawiści do potwornego w nim rozmogły stopnia. Różne 
wzmianki i zwroty broszury naprowadzają na domysł, że autor 
musiał bvć kiedyś katolikiem i że przeszedłszy potćm do sekty 
Czerskiego, sekciarskie żale swoje, gorycze i zaciętości wylewa 
teraz na najbliższych sobie katolików, to jest na Polaków, czy­
niąc ich odpowiedzialnymi za rozstrój, który we własnćj jego 
duszy panuje.

nie dla stronnictwa postępowego, o ile dotąd wiadomo, wypadły 
wybory i po prowincyach; z obecnych ministrów nie wybrano 
podobno ani jednego, z dawniejszych hr. Schwerina.

— Książę Pruski nadesłał tu telegrafem wiadomość, że 
dopiero jutro rano z orszakiem swym powróci do Berlina.

— Bilety podwójne do Londynu via Calais wydają obecnie 
i takowe są ważne na kilka tygodni. Ceny biletów są następu­
jące: 1 klasa 62 tal. 9 srg., 2 klasa 41 tal. 27 srg.

— Pomiędzy wielu wieściami krążą następujące: że urzą­
dzoną być ma osobna prokuratórya dla spraw prasowych; na­
stępnie: że Deut.Allg. Ztg. odjąć mają wkrótce debit po­
cztowy ; a nareszcie, że rząd zamierza zebrać się mającćj izbie 
poselskićj przedłożyć projekt do nowego prawa wyborczego.

— Korespondent tutejszy do Gazety Wrocławskićj 
pisze: Jak dawnićj mówiono o pomyślnym wpływie wielkiego 
księcia wejmarskiego' na’ króla, tak teraz wiele rozmawiają 
o własnoręcznym liście króla belgi jsiego do króla Wilhelma, 
w którym go zachęca, aby zaufał ludowi i bronił jego wolności. 
Wątpić przecie należy, aby była potrzeba takiego listu, gdyż 
po zamiłowaniu sprawiedliwości ze strony, najdostojniejszćj 
spodziewać się można, że nadal rozwijać się będzie pomyślność 
powszechna kraju przy pomocy wybranćj reprezentacji i że 
zgoda między panującym i ludem nie będzie zachwianą.

— Król, poseł hr. Eulenburg wrócił wczoraj z swćj misyi 
do Japonii i t. d. na Wiedeń do Berlina.

— Gazeta Kolońska rozbierając w artykule wstępnym 
obecne stanowisko wewnętrzne Prus powiada pomiędzy innemi. 
„Wa ka pomiędzy taką izbą poselską, jaka z wyborów 6 maja 
wyjdzie, a ministeryum Heydt-Roona, wybuchnąć musi. W ka­
żdym innym kraju samoby się przez się rozumiało, że ministe­
ryum, które w wyborach tak zupełnie porażone zostało, odstą­
pi od steru. W Prusach atoli rzecz ta ma się. jeszcze ina- 
czćj. Ale i dwór pruski nie może jak tylko uznać, że jeżeli kon- 
stytucya ma się rozwijać, nie wystarcza, ażeby formy jćj zacho­
wano, podług których naturalnie król ma prawo mianowania 
ministrów, jakich mu się podoba. Przyjmujemy nawet, że 
w Prusiech nie jest potrzebą, ze względu na „przypadkowe“ 
większości, zmieniać ministerstwo. Lecz zatrzymywać mini­
steryum, pomimo tego że się pokaże, iż nie ma w kraju naj­
mniejszego oparcia, ani nawet nadziei pozyskania go kiedykol­
wiek, to naruszałoby konstytucyą lubo nie co do jej brzmienia 
ale co do jćj ducha. Jesteśmy przekonani, że jeżeli nowa re- 
prezentacya przedłoży N. Panu z uszanowaniem i skromnością, 
lecz prawdziwie i rzetelnie swe zapatrywania i życzenia, król 
nie będzie głuchym na jćj przedstawienia, ale raczćj obierze jak 
król Maksymilian bawarski lepszą część i powie: „„Chcę żyć

N. Pan raczył nadać proboszczowi katolickiemu Michałowi 
Grabińskiemu w Przemencie, powiecie babimostkim, order orła 
czerwonego czwartćj klasy.

Berlin, 6 maja. Na dzisiejszych wyborach do izby posel­
skićj przeszli w Berlinie sami postępowcy i to ogromną większo­
ścią. Berlin wybiera jak wiadomo 9 posłów. Również pomyśl-

w zgodzie z moim ludem.““
— W Hirscbbergu na Szląsku podczas wyborów w d. 28

kwietnia stawił się ż łnierz w sali wyborczćj i podał komisa­
rzowi wyborczemu kartkę, nie rzekłszy ani słowa. Komisarz 
wiedząc, że w pułku tym są Polacy, zapytał go, czy jest Pola­
kiem. Odpowiedział na to po niemiecku: „tak.“ Na drugie za­
pytanie : czy chce dać głos swój zapisanym na podanćj kartce 
kandydatom, odpowiedział „nie“ i wyszedł ze sali, bo więcćj nie 
dało się z nieg-> wydobyć. Na kartce tćj był zapisany kapitan 
i przyjaciel jego z partyi konserwatywnej. Poznano, że to ręka 
kapitana napisała te nazwiska. Domyślają się, że żołnierz był 
wyuczony odpowiedzieć na pierwsze pytanie „tak,“ a na drugie 
„nie,“ lecz komisarz zadał mu inne pytania, i kapitan nie do­
stał głosu.

Kartuzy, w Kaszubach, 6 maja. Powiaty kartuski i wejhe- 
rowski wybrały dwóch Polaków na deputowanych do sejmu 
pruskiego.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 3 maja. Dzisiejsze zajścia patryotyczno-ko­

ścielne tak opisuje tutejszy korespondent do Schl. Ztg. (pisu­
jący teraz w duchu nieco rządowym):

Kościoły były dzisiaj, jako w rocznicę konstyiucyi 3 maja, 
przepełnione od rana; mianowicie w kościele św. Krzyża po­
strzegano wielu gimnazyastów, uczniów akademii sztuk pię­
knych, akademii medycznćj i szkoły przygotowawczój. Nikt 
młodym patryotom nie bronił "modlić się za ojczyznę; ale nie- 
przestając na tćm, zaintonowano żaka aną pieśń Święty Boże 
(której' mięszać nienależy z pieśnią Boże coś Polskę). Po 
Skończonem nabożeństwie aresztowała polieya kilku demonstra­
torów przy wychodzeniu z kościoła, ponieważ zaś gromada mło­
dzieży rzuciła się na nielicznych polieyantów i uwolniła jednego 
z więźniów, policyanci dobyli więc szabel, ale nikogo nie zra­
niono. Uwolnionego więźnia dostano potćm z domu, do któ­
rego był się schronił i zaprowadzono do więzienia. Podobnież 
aresztowano kilka kobiet. W innym jakimś kościele podobnież 
śpiewano i podobnież przyszło do aresztowań. Aresztowano 
także kilku młodych ludzi w ciągu ubiegłej nocy. Ogólna li­
czba aresztowanych wynosi około 20. Zresztą miasto spokojne, 
usposobienie umysłów jest wciąż nieprzyjazne ale nie bez 
nadziei.

Korespondent do Bresl. Zt g. (którego listy miewają nieco 
opozycyjny odcień) natomiast, bardzo odmiennie zajście to przed­
stawia, a to tak dalece odmiennie, iż zdaje się, że to co opo­
wiada, odnosić się musi do zajścia w owym, innym kościele, o

85’/,
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którym pierwszy korespondent napomyka. Wedle korespon­
dent t do Bresl. Z tg. miasto od rana wojenną miało postawę; 
wzmocnione patrole przeciągały przez ulice; mnóstwo kozaków 
uwijało się prócz tego po mieście, a na Krakowskićm Przed­
mieściu paradowano z armatą; posyłki, adjutanci, pułkownicy 
ciągle galopowali, spiesząc w różnych kierunkach. Wszystko 
tak wyglądało, jak gdyby oczekiwano lada chwila powstania; 
istotną zaś przyczyną całego rejwachu było zajście następujące. 
Na ranne nabożeństwo zgromadziło się, z powodu rocznicy 3go 
maja, bardzo wiele ludzi do kościołów, w sukniach świątecznych, 
szczególnie dużo postrzegano dam i studentów. W kościele 
Trzech Krzyżów, w pobliżu którego są oba gimnazja i inne 
szkoły*), zebrało się szczególnie dużo studentów, którzy przy 
końcu zwykłego śpiewu majowego dodali jeszcze strofę patry- 
otyczną. Wszyscy rozeszli się potćm spokojnie z kościoła i zda­
wało sie, że na tóm się wszystko skończy. Ale policva, która 
czegoś wielkiego oczekiwała, wydała była rozkaz najsurowszego 
baczenia na wszystko. Jeden 'więc z policyantów postrzegłszy 
u studenta świąteczną czamarkę pod paletotem, chciał go are­
sztować; inni studenci bronić kolegę zaczęli, zaczćm policyanci 
dobyli pałaszy goniąc młodzież, która do gimnazyum się schro­
niła'. Oberpolicinajster Piłsudzki, dowiedziawszy się o zajściu, 
ściągnął parę oddziałów kozaków i wpadłszy około godziny 10 
na dziedziniec gimnazyalny, gdzie uczniowie właśnie mieli zwy­
kłe kilkuminutowe wytchnienie, kazał chwytać co im się pod 
rękę nawinęło. Schwytano tym sposobem około 50 studentów. 
Potem polowano dzień cały po mieście na ludzi noszących laski, 
konfiskując je setkami. W powyższćm zajściu kościelnćm u- 
czniowie akademii medycznej i szkoły przygotowawczćj wcale

’ nie mieli udziału, ale "tćm większy damy, z których 6 are­
sztowano.

Warszawa, 3 maja. Zatwierdzenie legatu ś. p. Młockiego 
ogłasza D z i e n. P o w s z. w tych wyrazach:

Rada administracyjna Królestwa na posiedzeniu dnia 23 
kwietnia, na przedstawienie komisyi rządowćj sprawiedliwości, 
zapis całego majątku ruchomego (z wyjątkiem niektórych le­
gatów) na fundusz wieczysty, z d chodów którego mają być 
utworzone stypendya, każde po rs. 300, w takićj ilości, na jakie 
dochody z tego zapisu wystarczą, dla młodzieży polskićj uczę­
szczać mającej do uniwersytetu warszawskiego i oddającćj się 
literaturze, dziejom polskim, naukom ekonomii politycznćj, oraz 
prawniczym, a nim te wydziały utworzone będą, medycynie; 
przez niegdy Młockiego Włodzimierza poddanego cesarsko-au- 
stryackiego, właściciela dóbr Kujawy w pow, łukowskim, gu- 
bernii lubelskićj, położonych, testamentem na d. 1 lutego 1861 
r. własnoręcznie sporządzonym uczyniony, w myśl art. 9J0 k. c. 
z zachowaniem praw osób trzecich i pod warunkami bliżćj w te­
stamencie ozuaczonemi, zatwierdziła.

— Donoszą nam z Kalisza, iż przez miasto to dzień 
w dzień przejeżdżają sprowadzeni do kraju naszego robotnicy 
wiejscy z Poznańskiego. Podobnego widoku świadkami jesteś­
my i w Warszawie, lubo większa część przejeżdżających koleją 
robotników wysiada w Pruszkowie i mija Warszawę, a to z po­
wodu licznych i uciążliwych dla nich opłat. Przybywający są 
to Polacy z Poznańskiego. Prus Wschodnich i Szląska, lubo 
ich pozór, strój a czasami i popsuty język zbliża do niemieckich 
kolonistów. Nie wdając się w rozwięzywanie zapytania, czy 
ta imigracya, zapełniana na miejscu niemieckiemi przyby­
szami, jest korzystną dla Poznańskiego, Prus i Szląska, uczy­
nić musiemy uwagę, iż aby okazała się pożyteczną dla na­
szych właścicieli ziemskich, powinna być czynioną z większą 
bacznością na dobór sprowadzonych ludzi. Niektóre kantory 
nasze, podejmujące się tćj operacyi, ciężką zaciągnęły odpo­
wiedzialność względem obywateli, w pośpiechu bowiem, zwa­
żając na ilość a nie na jakość, zawerbowano ludzi którzy nie 
mają pojęcia o pracach rolniczych, bo się nigdy rolnictwu nie 
oddawali. Tak np. w tych dniach opowiadał nain jeden z wia- 
rogodnych obywateli z Lubelskiego, iż ze sprowadzonej dla 
niego partyi robotników ze Szląska, ledwo kilka indywiduów 
już zostało. Reszta uciekła, czemu się zupełnie nie dziwi,| bo 
ludzie ci niemogli wytrzymać na wsi gdyż nie znali prac rolni­
czych, byli to lokaje, szewcy, rymarze, cyrulicy, a nawet zna­
lazł się między niemi i oprawca, który wyłowiwszy wszystkie 
psy w okolicy, umknął ze starannie zapakowanemi skórkami. 
Natura ciągnie wilka do lasu. Bądź jednak co bądź, próba ta 
kosztowała kilka tysięcy, a co więcój, wywarła niekorzystny 
wpływ na miejscową ludność, gdy bowiem sprowadzeni robo­
tnicy rozpierzchli się a właściciel udał się do sił miejscowych, 
włościanie zaczęli dyktować warunki. Okoliczności te niech 
posłużą za naukę a połączone z odzywającemi się zewsząd gło­
sami, może wywołają powierzenie operacyi sprowadzenia robo- 
tuLtów spółkom czysto obywatelskim, a najwłaściwićj Domom
Zleceń.

ROSYA,
Petersburg, 1 maja. Oprócz nominacyi ministra spraw zagra­

nicznych Gorczakowa na kanclerza państwa i jener. Ludersa na 
członka rady państwa, ogłoszono nominacj ą jenerał porucznika 
Zelenbj na ministra dóbr koronnych.

Od dnia 4 bm. odbywać się będzie regularna komunikacja 
koleją żelazną wprost pomiędzy Petersburgiem a Berlinem.

— Pod tytułem Rusk aj a Prawda wychodzi w Peters 
burgu od dnia 15 marca (star, stylu) w miejsce i w duchu 
Wi elikorusa tajemnie wydawane pismo, o ktorćm już przed 
kilku dniami wspominaliśmy. Podajemy tu poniżej w przekła­
dzie dosłownym pierwszy numer tego pisma, zajmujący się głó­
wnie stosunkiem Rosyi do polskich jćj prowincyi. Artykuł ten 
opiewa jak następuje:

„W imię Chrystusa i «ludzkości podnosimy głos: znak pier­
wszego zdruzgotany wśród bezczelnych mordów; druga była

*) Niemasz w Warszawie kościoła Trzech Krzyżów, tylko jest ko­
ściół św. Krzyża i ten leży w istocie w pobliżu pałacu Kaźmirowskiego, 
gdzie są gimnazya, oraz w pobliżu domu Staszyca, gdzie akademia 
medyczna. Jest wprawdzie na placu Trzech Krzyżów kościół (to jest 
kościół parafialny św. Aleksandra), ale w okolicy tego kościoła niemasz 
szkół żadnych i gimnazyów. (Przyp. red. Dzień.)

zelżoną w najszlachetniejszych swych uczuciach. Rok już mi­
nął od chwili, gdyśmy na własną hańbę zbroczyli ręce we krwi 
najlepszych naszych braci. Zdawało się, że te święte ofiary, 
opłakane przez wszystkich uczciwych ludzi, zdołają zbudzić 
rząd rosyjski z jego wschodniego lenistwa ; ale na nieszczęście 
nadzieje te dotychczas się nieurzeczywistniły. Rząd ten mnie­
ma , że daleko jest wygodniéj dla niego, zalać biedną i spusto- 
szałą Polskę swojemi wojskami, wypuścić na nią zgraje Rożno­
wów i Piłsudzkich, i dopiero nucić słowie e pieśni przy świcie 
kozackich nahajek. Zdawało się także, że młodzież rosyjska, 
a szczególnićj oficerowie, pojąwozy całą ohydę takićj rzezi bez­
bronnych męczenników wolności, podniosą swój głos przeciw 
hańbiącemu położeniu, w jakićm ich postawił rząd ojczysty. 
Ale snąć i te nadzieje nie miały się sprawdzić. Biada nam ! 
pozostaliśmy dotąd bezdusznymi niewolnikami, bezwiednemi 
narzędziami mordu. Bracia wybaczcie nam w imię Chrystusa! 
My rosyjscy Słowianie milczeliśmy długo. Z jednćj strony 
wspomnienia niedawnych naszych występków odbierały nam 
prawo do głosu ; z drugićj strony wszyscy jeszcze marzyliśmy, 
że rząd nakoniec zaspokoi słuszne żądania i potrzeby długo 
uciemiężonego narodu. Światło wielkości i prawdy okrążające 
skroń polskiego narodu, było tak jasne, że mniemaliśmy, iż 
rząd nasz musi je uznać. W prostocie dusz naszych nie przy­
puszczaliśmy, aby rząd mógł żądania Polaków nazywać wybry­
kiem ulicznćj partyi, aby święte męczeństwo nazwał karą za 
ich własne winy. Na nieszczęście okazało się, iż rząd peters­
burski nie przebiera w środkach uspokojenia ; znać, że nauki 
Metternicha nie zmarnował : żaden głos narodu nie jest dla 
niego głosem Bożym, lecz krzykiem hydry rewolucyjnćj. Rząd 
nasz pozostał o wiele dziesiątków lat w tyle za rozwojem naro­
dowym. Chce nas prowadzić postępową drogą stopniowych 
reform ; lecz czyż to jest możebne tam, gdzie między narodem 
awładzą leży tak wielki przedział? Owe połowiczne reformy do­
prowadzą do jednego z dwóch skutków: albo zostaną martwą lite­
rą, albo popchną do rewolucyi. Frazesami można nas było jeszcze 
obałamucić przy początku panowania; lecz teraz po długich 
a próżnych oczekiwaniach, nam trzeba nie frazesów i obietnic, 
ale czynów, któreby były rękojmią ich urzeczywistnienia. Zdaje 
nam się, iż przeznaczone nam było, abyśmy tych reform dobi­
jali się krwi potokami; ale im więcćj męczenników uświęci 
zdobyte przez nas prawa, tćm strasznićj będzie, one naruszyć ! 
Teraz na nas kolćj powiedzieć : point de rêveries (prze­
stańcie marzyć!). Niechaj giermańsko-tatarska biurokracya 
Bje karmi nas już dłużćj swojemi słowiczemi śpiewami; gło­
dnemu pieśni za mało. Czegóż mamy się spodziewać od tych 
łupieskieh senatów, najograniczeńszych synodów, od tych do­
mów dla waryatów i innych podobnych zakładów ! P o i n t d e
rêveries! Precz z marzeniami!.... Bracia Polacy ! kiedy
wyście pisali na waszych chorągwiach: „ „Za wolność naszę 
i waszę“ wówczas mało który z nas pojmował wasze wielko­
duszne hasło, Ale dzisiaj, kiedy pragnienie swobody owładnęło 
sercami wszystkich uczciwych ludzi, na hasło takie wstaną ty­
siące. Bracia, zapomni jmy i przebaczmy sobie wszystko co 
minęło. Przed nami nie ma już chmur, które mogłyby zamro­
czyć święte nasZf przymierze. Swobodny głos rozwiąże wszys­
tko, a gdzie swoboda, tam i sprawiedliwość. Sporów tu być 
nie może! Rząd nasz w swéj spatyi mówi wam tak teraz jak 
i dawniéj: „„Bądźcie spokojni i posłuszni, a nadamy wam 
konstytucją.“ “ Bracia, bądźcie spokojni i posłuszni jąk owce, 
a ostrzygą was jak barany. Gorzko nam to mówić, nam 
katom waszym, chociaż katom przeciw woli naszéj ; lecz nie­
chaj lepićj przyzna się każdy do swej winy, a łatwićj będzie ją 
przebaczyć i zapomnieć. Przebaczcie więc nam bracia ! podaj­
cie nam' waszę rękę, bo nadchodzi chwila, w której staniemy 
razem pod jedną chorągwią, pod chorągwią wolności. Męztwo 
i wytrwałość niech będą naszém godłem! Giną Judzie, Jęcz 
idea przez wszystkich uznana i ukochana, nie zginie idosięgnie 
wysokości swojego urzeczywistnienia. Swoboda! swoboda! oto 
okrzyk dochodzący ze wszystkich stron świata. To zbudzona 
ze snu nauka naszego Zbawiciela ; na jćj głos nieprzyjaciele 
nawet powinni podać sobie ręce, puszczając przeszłość w nie­
pamięć, i przelać łzy wdzięczności przed ołtarzami Chrystusa 
Pana, który oświecił człowieka nauką swoją długo zapomnianą. 
Bracia ! takie słowa nie dadzą się zgłuszyć grzmotem ddał ; 
łez takich nie zdołają wrogowie zmyć nawet potokami krwi 
naszéj. Choćby się krew polała, ona jeszcze bardziéj wzmocni 
bratnie nasze przymierze, i z każdćj jéj kropli zrodzi się, wedle 
słów proroka, nowy obrońca swobody/1

AUSTRYA.
Kraków, 4 maja. Jaką krzyczącą anomalią przedsta­

wiają obecne stosunki prasowe w Austryi, najlepiej przekonać 
się można z drobnego ale charakterystycznego przykładu, który 
podąje dziś Czasowi wątek do artykułu wstępnego. Czas 
powiada: „Rozporządzeniem ministerstwa policyi z d. 23 
marca 1862 r., udzieloném okólniku wszystkim redakeyom, 
księgarniom, czytelniom itd., pismo; „Głos z Paryża i Ge­
nui, Paryż, drukarnia L. Martinet“ zakaząnćm zostało w za­
stosowaniu §. 23 ustawy drukowéj i w sposób przepisany §. 16 
instrukcji do wykonania tćj ustawy, pod L, XVII zakazów 
drukowy ch- Zakaz ten jak i inne tego rodzaju róźnemi czasy 
wydawane pis dozwolił nam nietyl.o wziąć pod rozbiór tego 
pisma, ale nawet mówić o niém, albo go sprowadzić. Czyta­
liśmy tylko rozbiory jego po dziennikach zwłaszcza pruskich, 
które byłyby nam nastręczyły nieje Inę okoliczność do prze­
mówienia i o tych sprawach, o których ów Głos mówi, i o ar­
tykułach jakie on wywołał. /Ale zakaz zamykał nam usta. 
Dziś atoli odbieramy w południe Nr. 101 Dodatku wieczor­
nego do Gazety wiedeńskićj z d. 2 b. m., a w nim na wiel­
kie zadziwienie nasze znajdujemy list z Paryża, mieszczący 
w sobie nietylko uwagi nad pumie,uipnćm pismem, ale oraz 
i obszerne z niego wyciągi w przekładzie niemieckim. Nie 
chcemy bynajmnićj denuneyow; ć Gazety wiedeńskićj, 
noszącćj na tytule orła cesarskiego, przed c. k. ministerstwem 
policyi, lecz postawieni jesteśmy tćm wydrukowaniem listu 
paryskiego na rozdrożu, i niewierny teraz, co nam wolno. 
Czy wolno nam przetłumaczyć artykuł Gazety wiedeń-

skićj, to jest’uwagi jćj korespondenta paryskiego, nad któ 
remi wypadłoby nam może znów poczynić uwagi, czy tćż pr? 
tłumaczyć niewolno; albo czy wolno przetłumaczyć a nie w0£ 
robić uwag; albo następnie: czy ustępy Głosu z Parytj 
i Genui przetłumaczone przez korespondenta z francuskiej 
tłumaczenia tego druku, wolno nam zamiast po trzeci raz J 
tłumaczyć, przedrukować z oryginału, oczywiście, gdybyś-, 
takowy posiadali; wreszcie czy dla tego, że Gazeta Wied?] 
ska umieściła ustępy Głosu, wolno jest innym dzienniku 
niezważać już na zakaz ministerstwa policyi i tak się zachowaj 
jakby wydrukowanie ustępów tego zakazanego pisma w (p 
zecie wiedeńskićj znosiło już zakaz i jakby poinienio? 
Głos był dozwolony w monarchii austryackićj, to jest: w 
wolno ten Głos przedrukować, rozbierać, oceniać i t. d.? pj 
tania te dotyczą całćj ustawy drukowéj w ogóle i sądowniebi, 
karnego i przywileju Gazety wiedeńskićj iwypadkówd 
szłych niedawno w praktyce sądowćj. I tak np. p. Zygmu,i 
Kaczkowski skazany został za zbrodnią stanu z powodu p 
wnego przedruku przetłómaczonego z obcych dzienników u, 
jących wstęp do Austryi i czytywanych w Galicji. Gdyby pn, 
drukować przytoczone z tekstu przez Gazetę wiedefist 
ustępy paryskiego pisma, czy byłoby to przekroczeniem zakaz 
ministeryalnego, czy zarazem dopuszczeniem się przestępu 
lub zbrodni, jakąby z osnowy tego pisma sąd wyprowajj 
chciał? Ustawa drukowa jaka dotąd istnieje, nie daje n 
odpowiedzi na te pytania; praktyka dała dała już niejedi 
wszakże takiego przypadku niepamiętamy, aby który (Jzipoj 
postawiony był w niemożności wydrukowania tego, co druki 
gazeta rządowa, bez narażenia się na ciężką karę. W słowa, 
tych nietylko mieści się zapytanie: jak w takim przypadku; 
stąpić sobie należy, ale oraz i usprawiedliwienie się przed a 
telnikami, że artykułu podanego w Gazecie wiedeński 
nieznajdą powtórzonego w piśmie naszém, jakkolwiekmówii 
o sprawie każdego Polaka najżywićj obchodzącćj.“

L«ów, 2 maja. Namiestnik Galicyi, hr. Mensdorf Pouij 
który jak wiadomo przed kilku tygodniami był wyjechali 
Wiednia, powrócił wczoraj do Lwowa.

— Piszą ztąd do Gaż, P o 1 s k.: Rozeszła się w tij 
dniach wiadomość o zaprowadzeniu trzech katedr wyklął 
ruteńskich na tutejszym uniwersytecie. Ma być miano«; 
wykładane w tym języku prawo k°r¿é, mSÍorya praw; niem 
kiego i podobno nauka o policyi (Polizeiwissenschaft) Wia 
mość tę powitano tu z radością, bo krok taki jest przecież uz 
niem zasady,5 że wykłady na uniwersytecie lwowskim powi 
się także stósować do narodowości kraju i szkoły. W unii 
sytecie mówi cała młodzież tylko po polsku z wyjątkiem ki 
Niemców, jak w ogóle w całym kraju jest tylko polski je 
mową klas oświeconych i jeżykiem piśmiennym, ale nie zasz 
dzi, gdy spróbują wykładów ruteńskich. Niezawodnie zmi 
ta musi pociągnąć ważne zmiany w organizacyi uniwersyti 
które, tuszę, że tylko na korzyść kraju wypaść mogą. Niel 
rzy są zdania, że młodzież powinna w takim razie zupełnie 
niechać uczęszczać na wykłady ruteńskie. Zdaje mi się jedi 
że przeciwne zdanie jest słuszniejsze. Chodzi raz o użm 
zasady, że język narodowy powinien być wykładowym. Je 
już sam rząd zasadę tę uznał, cóż nam to szkodzi, że u! 
właśnie narzecze bratnie, chociaż mnićj rozwinięte, boć wk 
cu zawsze lepsze to, niż język niemiecki. Powinna więc c 
dzież raczćj niemieckie wykłady opuścić, a na ruteńskie 
garnąć. Jeżeli bowiem profesor wykładający po ruteńsku i 
by niezrozumiałym, to nierównie łatwićj będzie docentowi 
kiemu, lub nawet jemu samemu przełożyć swoję naukę na i 
ski język, niż przekładać niezrozumiałe i zawiłe niemiec 
wykłady. Młodzież uczyła się najwięcćj niemieckich wykłuć 
mechanicznie, połowy nierozumiejąc, zlfąd potem wynika, 
albo do urzędu żadnego przystępu nie mają, albo ich Niel 
ubiegają. Teraz spodziewać się należy, że jaśnićj i gruntów 
będzie pojmowała prawodawstwo i udając się do urzędów, 
da się ubiegnąć obcym, a uporczywa protekcja języka nie® 
kiego ustanie. Na wszelki wypadek powinno być wolno p 
zdawaniu egzaminów używać języka polskiego albo rutefcl 
go, podobnie jak dawniéj wolno było używać łacińskiego za 
wno z niemieckim,

— Dzień. Pols, taki ogłasza przyczynek do dziejów! 
licyi: Na jednym z tutejszych sklepów czytaliśmy przed ki 
ma dniami ogłoszeuie właściciela sklepu następującej osntf 

„Z najwyższego rozkazu c. k. namiestnictwa, i 
podpisany uwiadamia Szanowną Publiczność, iż »a d 
23 kwietnia 1862 r. za śpiew demonstracyjny: B°że'
Polskę w pracowni swojćj nie będzie widzialnym- 
ronim Karwański.“ J

Dla wyjaśnienia tego ogłoszenia dodamy, że p. Karite
został skazany na areszt domowy za śpiewanie w 
wspomnianćj pieśni, a chcąc wytłómaczjć publiczności, dla 
go nie może być w sklepie obecnym, powyższe na drz" 
przybił uwiadomienie.

— Właśnie wyszedł we Lwowie szematyzm Galicyi n' 
1862 i kosztuje złr. 1 c. 30, a nabyć go można we wsz}s 
urzędach skarbowych, obwodowych i powiatowych- Ksią^ 
obejmuje opis wszystkich urzędów i wykaz urzędników, nn 
cyi i zakładów krajowych, reprezentacyi sejmu i rady pi'1' 
oraz protokułowanych firm kupieckich i przemysłowy Ci 
kaz lekarzy, aptekarzy, stan funduszów i zapisów na ce ! 
bliczne, słowem jest ważnym do statystyki kraju zbioren 
domości, oraz pomocną i podręczną książką dla wszy

— Wychodzące tu po rusku Słowo donosi, żem ! 
lita ruski Jachimowicz otrzymał od ministra stanu Selim 
pismo z dnia 1 kwietnia r. b. w odpowiedzi na pouam 
sione w roku zeszłym do cesarza przez metropolitę i IDU 
słów ruskich w radzie państwa, iż najwyższćm postano 
z dn. 25 marca b.r. cesarz raczył zezwolić na utwórz« 
profesur nadzwyczajnych na wszechnicy lwowskiej dia - 
wykładu przedmiotów naukowych sądowniczego o 
wydziale prawniczym, a mianowicie: austr. prawa ka , 
wilnego, procedury cywilnej i karnćj, prawa handio b 
kslowego. Przytćm zawiadamia p. minister stanu,
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sąd krajowy we Lwowie otrzymał od"ministerstwa sprawiedli­
wości nakaz, by polecił komisyi, złożonćj z p.J wiceprezydenta 
Mochnackiego, jako przewodniczącego, z prof. J. Głowackiego 
i z prokuratora Jul. Lawrowskiego, przejrzeć ruski, w r. 1849 
zrobiony przekład całego kodeksu cywilnego.

Praga, 3 maja. Dnia 21 i 22 kwietnia odbyła 6ię w Ku- 
tnćjhorze uroczystość położenia tablicy pominalnćj na domu, 
w którym się urodził sławny czeski pisarz i poeta Józef Kaje­
tan Tyl. Dnia 21 kwietnia około stu włościan przybranych 
w szarfy czerwono-białe, na koniach, witało na drodze od Ko- 
lina przybywających powózkami z zachodu licznych gości, któ­
rzy zewsząd tysiącami zdążali. Przed kościołem nad drogą 
czekało duchowieństwo, przyjmując serdeczną mową Palackie- 
go i Riegera którzy jechali na czele przybyłych, i gorącćm sło­
wem zasługi ich około ojczyzny czeskićj i narodu wykazując. 
Lud tysiączućm „sława“ powitał tych patryotów. Odtąd już 
tłumy przybywających wolno tylko posuwać się mogły śród na­
tłoku ludu. U bramy klasztornćj ustawili się jeźdźcy pod cho­
rągwiami z napisem: „Witajcie nam, wybrańcy ojczyzny i na­
rodu.“ Czekała tam już rada i reprezentanci miasta, witając, 
a dwa dziewczątka starosłowiańskim obyczajem podały przyby­
wającym chleb i sól, same z nich zakosztowawszy. Ulice roiły 
się tłumnym ludem. Przed ratuszem goście przybyli przywita­
wszy się i poznajomiwszy udali się do stancyi, które gościnni 
mieszczanie dla nich przygotowali, a gdy wieczorem do teatru 
napełnionego wstąpili Palacki i Rieger, dobrana publiczność 
obecna powitała swych ulubieńców hucznćm trzykrotnćm „sła­
wa.“ Kiedy zasłona się podniosła, ukazało się popiersie Tyla, 
uwieńczone kwiatami. Jak się to czasy zmieniają! Kiedy w r. 
1857 Czesi urządzili sobie teatr własny, a nad jedną z loż ka­
zali wymalować wizerunek Tyla, znalazły się niektóre osoby 
które to żgało w oczy, a jakiś austryacki urzędnik kazał zama­
zać niemiły sobie obraz. Nie było rady, trzeba było usłuchać. 
Ale zarządzca teatru, dr. Sztietki, znalazł sposób, aby wilk był 
syt a koza cała: kazał pokryć portret rozetą misterną. Teraz 
dopiero zdjęto maskę i portret znowu odsłoniono. Po potrój­
nym okrzyku „sława pamięci Tylowćj,“ przedstawili amatoro- 
wie na scenie utwór dramatyczny zmarłego poety podtytułem: 
„Bankruci,“ po czćm nastąpiła uroczysta mieszczańska biesiada, 
Świnna ernracemi mowami zastósowanemi do okoliczności. 
Zapisywano się do pamiętnika: pośród imion uważano wiele naj­
dostojniejszych obrońców praw narodu czeskiego i perły najza­
cniejsze z pomiędzy córek stuwieżćj złotćj Pragi. Nazajutrz 
przybyli zwiedzali pamiątki miejscowe, O godzinie 10 zebrano 
się w starożytnym kościele dekanalnym, św. Jakóba, gdzie ks. 
kanonik Sztulc z Pragi, w asystencyi i obecności licznego du­
chowieństwa uroczyste odprawił nabożeństwo. Z kościoła udał 
się zastęp gości, deputacye i t, d, przed rodzinny dom Tyłowy, 
ulicami ozdobioncmi chorągwiami czerwopo-białemi, a po wy­
konaniu kantaty przez towarzystwo śpiewackie i mowie w któ­
rćj wyliczono zasługi męża, którego pamięć obchodzono, odsło­
niono na domu popiersie Tyla, wykonane w płaskorzeźbie, z pro­
filu, z napisem złotemi literami: „Tu się urodził Józef Kajetan 
Tyl, dnia 8 lutego 1808,“ a po nad popiersiem z pierwszemi 
słowy pieśni Tylowćj „Kde domov mój?“ W oka mgnieniu 
pieśń tę zaintonowało towarzystwo śpiewackie, po czćm ks, ka­
nonik Sztulc wystąpił z mową, dziękując Kutnćjgórze, iż wysoko 
ceni swych synów/ którzy słowem potężnćm umieli wskrzeszać 
naród, któremu już na czole śmierć napisano, i którego już cze­
kał grób otwarty. W końcu czcigodny kanonik upomniał mia­
sto, aby i nadal dokładało starania, by z niego wychodzili sy­
nowie dzielni, poświęcający żywot dla ojczyzny i dla narodu. 
W końcu raz jeszcze wszyscy zaśpiewali „Kde domov mój?“ 
0 godzinie drugićj rozpoczęła się uczta, pr y którćj zajęli 
miejsca pierwsze Palacki, Rieger, ks. kanonik Sztulc, hr. Hen­
ryk Chotek, duchowieństwo, posłowie, deputacye, mieszczanie, 
nauczyciele, zgoła wszelkie stany i powołania. Pierwsze zdro­
wie wzniósł dr. Sztietka na króla czeskiego, jako nadawcy dy­
plomu, który przywraca prawa korony czeskićj i obiecuje ró­
wnouprawnienie narodowe; dr. Stanie dziękował gościom przy­
byłym, a poseł Rieger rozpocząwszy rzecz od przeszłości Ku- 
tnohory, porównał ją do dziejów narodu czeskiego. W chwi­
lach kiedy naród czeski słynął sławą a dobrćm mieniem, sły­
nęła i Kutnahora; upadała razem z narodem; z nim teraz się 
podnosi, a jako niegdyś srebrny kruszec z kopalni swych doby­
wała, tak niech dzisiaj dobywa kruszec szlachetny z patryoty- 
zmu swyh mieszkańców, dobre mienie z przemysłu i szkół wzo­
rowo urządzonych, a wtedy z łona jćj wyjdzie jeszcze niejeden 
dzielny obrońca ojczyzny i narodu, jakim był Tyl. Kanopik 
Sztulc wzniósł zdrowie tego stanu, z którego największa C/.ęść 
wskrzesicieli narodu powstała, tego stanu, który najwierniej 
strzegł i strzeże obyczaju i poczucia narodowego, który pod 
strzechą ubogą chował wiernie miłość ojczyzny wtedy nawet, 
kiedy ją dawno wygnano z pałaców bogaczy: stanu włościań­
skiego. Dalćj wzn.esiono zdrowie czeskiego duchowieństwa, 
młodzieży, dziennikarzy itd. Wielce zajmującą była przemowa 
deputacyi włościan okolicznych, którzy przybyli powitać Rie­
gera i Palackiego, kończąc mowę swą hasłem „Niedajmy się 1 “ 
Po mowach i zdrowiach ożywionych i wesołej ochocie wieczo­
rem udano się do obszernegc ogrodu miejskiej strzelnicy, który 
już od południa ludem był napełniony, a po akademii na któ­
rćj same narodowe temata i pieśni wykonano i deklamowano, 
cala publiczność zaśpiewała Tyłową pieśń narodową: „Kde do- 
mov mój!“ (Gdzie ojczyzna moja). W końcu młodzież tańczyła 
do białego rana.

Kutnahora obchodząc pamięć sławnego syna swego, który 
ęały swój żywot dla narodu poświęci, uczciła zarazem żyjących, 
którzy dla narodu położyli zasługi, Pamiątka uroczystości u- 
tkwi na długie lara w pan ięci młodego pokolenia, a miasto 
oświadczyło, że czeskićm jest miastem, i nićm zostanie.

Inna, o wiele wspanialsza uroczystość, obchodzona dnia 27 
kwietnia, wiązała się do miejsca, na którćm niegdyś rozbił na­
mioty z swemi pi łki brat Lechów, Czech patryarcha, zanim o- 
siadł w tćj żyznćj krainie.

Czćm dla Polaków jest góra Lecha w Gnieźnie, tćm dla 
Czechów jest góra Rzip, na równinie na prawym brzegu Weł­

tawy. Starodawne powieści zwracają oko Czecha ku tćj górze 
na którćj stanął niegdyś praojciec mnogiego, wielkiego, a pó- 
źnićj tak nieszczęsnego plemienia; od dziecińskich lat z mroku 
podań wychyla się w wyobraźni każdego ta góra jakoby próg 
przez który plemię czeskie wstąpiło w dziedzinę historyi. Je­
żeli góra Lecha, na którćj dziś stoi katedra i kościółek św. Je­
rzego, może najstarszy, oblana jeziorami Lelum Polelum i Je­
lonkiem, uwieńczona dębami odwiecznemi, mogła słynąć poło­
żeniem uroczćm, wierzchołek Rzipu, na który m sterczy dotąd 
kościół św. Jerzego, panuje dokoła nad rozkoszną okolicą, któ­
rćj widok szeroki na cztery strony świata daleko się otwiera. 
Jako kościół wspaniały wznosi się Rzip śród rozległćj, pięknćj 
i błogosławionćj równiny, która co do obszaru drugie miejsce 
w Czechach zajmuje. Od północy i od zachodu zamyka się 
modremi szczytami pagórzy, które piętrzą się jeden za drugim, 
chełm przy chełmie, jakoby skamieniałe morskie bałwany. Lud 
w około zamieszkały, w całych Czechach najwięcćj umysłowo 
jest rozwiniony, rólnik tu jest najzamożniejszy.

Rzip jest to szczyt bazaltowy, odosobniony, sterczący po 
nad górą z piaskowca, na którym już wr. 660 był ołtarz pogań­
ski. wr. 999 stał jeden z najdawniejszych kościołów chrześciań- 
skich w Czechach. Książę Bolesław na pamiątkę zwycięstwa 
nad Sasami pod cesarzem Lotarem odniesionego, kazał go od­
nowić; od r. 1139 należał do klasztoru Premonstratensów na 
Strahowie pod Pragą. W r. 1384 stał się kościołem dekanal­
nym, w r. 1826 odnowiono go po raz ostatni. Od czasów nie­
pamiętnych odbywały się dotąd liczne pielgrzymki. Ale tego­
roczna nad inne pozostanie pamiętna, bo Czesi chcieli pokazać, 
że sobie ważą i znają narodowe pamiątki i miejsca sławne 
w dziejach ojczystych.

_ Jako wyźćj wspomnieliśmy, zachowało się narodowe po­
danie, że na Rzipie rozłożył się niegdyś Czech praojciec, do 
którego przybył „przez trzy rzeki“ (Wełtawę, Łabę i Ogrzą), 
do tćj „żyrnćj krainy“, którą dał na dziedzictwo wielkiemu 
szczepowi plemienia słowiańskiego. Otóż dziś po więcćj niż 
półtora tysiącu lat tysiące jego potomków przy huku 
moździerzy i odgłosie pieśni nabożnych przybyło składać dzięki 
niebu za zachowanie budzącego się znowu narodu. Stanęły 
przed oczyma duszy przybyłych dawne wieki, czasy radości 
i klęsk, cierpienia i sławy, i podano sobie znów rece braterskie 
do zgody a karnćj jedności, aby dalćj postępować na drodze 
tylu ofiarami uświęconćj. Poznano, że na sobie wzajemnie mo­
żna polegać, i że myśl narodowa łączy wszystkich.

Dzień był roskoszny. Od 6 z rana po ulicach Pragi snuły 
się gromadki pątników płci obojćj z tłomoczkami, dążąc do ko­
lei żelaznćj, która dwa wyprawiała pociągi. Na dworcu pośród 
mnóstwa ludu już czekało towarzystwo gimnastyczne „Sokół“, 
a gdy parowóz ruszył z bramy, zagrzmiała pieśń na nutę Dą­
browskiego: „Hej Słowianie, jeszcze nasza słowiańska rzecz 
żyje 1“ W Bubeńcu ozdobiono zielenią lokomotywę i zacze­
kano na drugi pociąg pospieszający z Pragi. Wszędzie po dro­
dze i na stacych kolei Witano przejeżdżających okrzykami 
„sława!“ W Weltrusach czekało mnóstwo powózek najroz­
maitszych, od koczów do wozów drabiąstych, które mieszkańcy I 
okoliczni ofiarowali zewsząd przybyłym, aby ich dowieść do I 
Rzipu i papowrót do kolei żelaznćj. Wozy i konie były po- 
strojone we wstęgi trójkolorowe, pa jednym wozie dwa cepy na 
krzyż ustawione. Ruszył naprzód rząd powózek za sztandarem 
trójkolorowym śpiewackiego towarzystwa „Głagol;“ towarzy­
stwo gimnastyczne Sokół wraz z tymi, których na wozach nie 
można było pomieścić, zwłaszcza z młodzieżą płci obojćj, szło 
pieszo z Weltrus na Rzip, przeszło dwie godzin drogi. Wszę­
dzie powitanie serdeczne, z domów proporce porozwieszane, 
bramy Z napisami: „Sława Ojczyźnie!“ Strój narodowy i wy­
kwintny w prostocie przybyłych ze stolicy, okolicznym nie­
zmiernie się podobał. Zewsząd przybywały tłumy biorące 
udział w uroczystości: w Ctinowsi, tuż pod Rzipem, czekali 
już ci, którzy na wozach wyprzedzili idących pieszo. Tu, jak 
niesie podanie, znajduje się grób praojca Czecha: stała tam 
brama z napisem: „Gdzie stanął niegdyś, i dziś stoi Czech.“ 
Ztąd ruszono porządkiem następującym’: naprzód towarzystwa 
muzyczne ze wsi okolicznych grały pieśni narodowe, za nimi 
szli członkowie towarzystwa gimnastycznego Sokół, z piórami 
sokolemi u kapeluszy, dalćj towarzystwo śpiewackie Głagol, 
z przepaskami białomodremi i godłami korony czeskićj. Za ni­
mi już ciżba. Na najwyższym szczycie Rzipu powiewał za­
tknięty sztandar trójkolorowy; czekały u podnoża szczytu to­
warzystwa śpiewackie z Mielnika, Łon, Rudnicy, Litomierzyc 
i Słonego, którym przewodniczący praskiego Głagolu, książę 
Taxis, podziękował za przyjęcie mową gorącą. Powitanie było 
serdeczne; wszyscy poczuli się być synami jednego narodu, czy 
znani czy nieznani, wieśniacy czy mieszczanie, starzy czy mło­
dzi, ściskali sobie ręce na znak braterstwa. Tak stromą drogą 
szły zastępy do góry, niecierpliwsi wdzierali się szczelinami, 
aby rychlćj przybyć na miejsce. Dopiero o pół do pierwszćj 
główny zastęp stanął na samym wierzchołku. Widok stąd na 
lud rojny trudno opisać. Miejscami była ciżba do natłoku. 
Wszędzie pełno znajomych. Czamara kroju najróżniejszego 
u mężczyzn; wszystkie kobiety w strojach narodowych; jedne 
z rzędami złotych monet na szyji miasto korali, drugie w ele­
ganckich jedwabiach salonowych. Wieśniaczki odznaczały się 
czystą i dźwięczną wymową czeską. Towarzystwa śpiewackie 
porozstawiane śpiewały staroczeskie i nowe modlitwy; późnićj 
wszystkie razem „Ja jsem Slovan s duszi, s tielem,“ „Nadzieje 
się wypełniły“ itp. Późnićj każdy bawił się po swojemu: kto 
nie znał Rzipu, lubował się w rozkosznym widoku Z góry tćj 
odosobnionćj wzrok obejmuje prawie czwartą część czeskićj kra­
iny, i to okolice najpiękniejsze. Czysta atmosfera dnia jasnego 
pozwalała sięgać wzrokowi przez pola rozłożyste i wioski roz­
koszne w dal, gdzie ogromnym pasem srebrzystym ciągnie się 
Łaba u stóp zielonych pagórzy od Mielnika aż za Litomierzyce, 
gdzie się gubi między Strzedogórami (Mittelgebirge). U stóp 
gór pośród lasów zielonych urocze Libochowice i Budynia, dłu­
gie pasmo Srzedogór czyli Średnich, od Kwitału przez Mile-
szówkę aż do Wielkiego Siodła, w mgle dalekićj, gdzie dziś 
w miejsce czeskiego niemiecki panuje język; bliżćj Rudnik 
i wieże Mielnickie śród winogradu, jakoby kęs włoskiej krainy

i we mgle modrawćjjbielejąca się wstęga Wełtawy i niewysokie 
pagórze praskie; obraz tak zajmujący, że go nie, ujmie ani 
pędzel malarski, ani pióro pisarza.

idokiem się nasyciwscy, zwolna zaczęto schodzić do pod­
nóża góry, gdzie płócienne namioty rozbito dla odpoczynku 
i posilenia. Jedni pod namiotami, około pieniących się szkle­
nie, drudzy na trawie się rozłożywszy, wesoło używali wczasu, 
kosztując rozkoszy wiosennych, każdy wedle wieku i usposo­
bienia, a czerwone wino mielnickie z rąk do rąk krążyło, przy 
czćm miejscowi starali sie uraczyć zwłaszcza z dali przybyłych 
gości. Około czwartćj z południa pomału zaczęto się rozcho­
dzić, wstępując po drodze do włości gościnnych. Dzień ten ob­
chodowi jedności czeskićj poświęcony, wzajemnością braterską 
się odznaczył. Około 8 wieczorem w Weltrusach wieczerzano, 
po lOtćj kolći żelazna zabrała gości z Pragi, których o północy 
do domu dostawiła. Późno jeszcze po północy po ulicach Pragi 
brzmiało wesele powracających, kończąc jedno z najpiękniej- 
szych świąt narodowych. Z samćj Pragi było na Rzipie parę 
tysięcy osób, pomiędzy nimi wiele znamienitych, a wszystkiego 
ludu, nisko wziąwszy, przeszło trzydzieści tysięcy. Tak się 
skończyła uroczystość dziękczynna, że Czesi żyją dotąd i czują 
się znów narodem. Poznali jednę z najbogatszych okolic swo- 
jćj ojczyzny, i lud ją zamieszkujący, którym Czechy się chlubią. 
Mają się odbywać inne wycieczki podobne, do miejsc pamię­
tnych, które w okolicach zastałych wzbudzą poczucie narodowe.

W Pradze na Żofinie aż do połowy maja za małćm wstę- 
pnćm (po 10 grajcarów) będzie otwarta dla publiczności wy­
stawa najróżniejszych przedmiotów, przysłanych na loteryą 
narodową, z którćj dochód przeznaczono na posag dla córki 
znakomitego czeskiego publicysty i patryoty Havliczka, który 
ciężkićm prześladowaniem i śmiercią przedwczesną miłość oj­
czyzny przypłacił. Niemasz zakątka w Czechach, z któregoby 
dary na tę loteryą nie płynęły, a imię Havliczka jest jednćm 
z najpopularniejszych. Jeźli jednak doraźne to przedsięwzię­
cie cieszy się powodzeniem, także i zamierzona budowa stałego 
teatru narodowego w Pradze coraz bardzićj się zbliża, i zwła­
szcza pośród mieszkańców miast czeskich coraz więcej znajduje 
poparcia. Płyną dary od zamożniejszych, czytamy o magistra­
cie którymś ofiarującym 500 złtr. i dyety członkom swym 
przeznaczone, ale świadczą najwięcćj o popularności powziętćj 
myśli wystawienia stałego teatru narodowego ofiary osób nie­
zamożnych, które podczas budowy co miesiąc chcą poświęcić 
dzień pracy ¿albo np. spisy w Nar. Listach krawców i szewców, 
którzy na ten cel dawają odzież własnćj roboty, kilka par trze­
wików hanackich, albo „parę polskich rycerskich butów z ostro­
gami, a wyszywane jedwabiem.“

Przybyła tu panna Helena Zawiszanka; występuje w Pro­
roku i Żydówce; wielce by nas cieszyło, gdyby, dopóki w kraju 
własnym występować nie może, została stale przy operze 
praskićj. Znalazła tu przyjęcie nadzwyczaj sympatyczne, jakoż 
inaczćj być nie mogło.

NIEMCY.
Budziszyo, 3 maja. Dnia 23 kwietnia odbyło się u nas 

walne zebranie Maticy serbskićj. Członków zebrało się tylko 
31, pomiędzy tymi niektórzy z daleka przybyli. Po zagajeniu 
przeczytał sekretarz Towarzystwa p. Hornik roczne sprawo­
zdanie, wedle którego Matica wydała naprzód kalendarz „Prze- 
dzieniak“ w 2500 egzemplarzach; przekład powieści „Genowe­
fa“, i jeden rocznik czasopisma, obejmujący w jednym zeszycie 
pierwszą część gramatyki serbskićj (głosownią) dra Pfula, która 
wyszła także osobno. Piąty zeszyt (aż do W) słownika Pfula, 
wyjdzie dopiero za miesiąc, tak iż cały jeszcze w tym roku się 
ukończy. Nadto drukuje się serbski „Robinson“, opracowany 
przez nauczyciela Kulmana. Roku zeszłego przybyło 12 człon­
ków Towarzystwu, między nimi dwóch Czechów. Dochodów 
było 469 tal.; rozchodu 365 tal. Biblioteka, którą się zajmuje 
p. Fiedler, znacznie urosła; stara się szczególnie o górno i dol- 
nołużyckie książki; inne słowiańskie oddziały rosną z darów. 
Przy wydawnictwie nowych książek postanowiono uwzględnić 
szczególnie potrzeby ludu; ma wyjść „Nauczny Słownik“ pa­
stora Brzóski i prace nauczycieli Bartka i Muczinka. Po skoń­
czeniu walnego zebrania rozprawiano jeszcze o tćm i owćm, co 
kto czytał o Serbach łużyckich. Ucieszono się zwłaszcza Bo­
gusławskiego Rysowi dziejów serbołużyckich, wyszłemu w roku 
zeszłym w Petersburgu.

FRANCY A.
Paryż, 1 maja. Mirćsowi podobno kapitaliści na wyścigi 

ofiarują swoje pieniądze, tak wielkie jest teraz w publiczno­
ści zaufanie do jego rozumu.

— W salonach politycznych od niejakiego czasu mówią 
dość powszechnie o ścisłćm zbliżeniu się Francyi do Rosyi na 
zasadzie wielkich ustępstw, które rząd petersburski ma zrobić 
dla Polaków. Cesarz Aleksander ma przywrócić w Królestwie 
Polskićm kónstytucyą z roku 1815, przysłać wielkiego księcia 
Michała na namiestnika, pod którym głównie rządzącą osobą 
będzie margrabia Wielopolski. Są to naturalnie obiecanki, 
któremi gabinet petersburski od dawna już zwodzi Francuzów.

— Podróż posła francuskiego Mercier do Richmond w celu 
wyśledzenia, pod jakiemi warunkami stany południowe 
przystałyby na pakój z północnemi, zdaje się potwierdzać. Mó­
wią także ciągle o układach z rządem angielskim, aby Francya 
i Anglia wspólnie ofiarowały swoje pośrednictwo Amerykanom; 
układy t° wkrótce mają być doprowadzone do pożądanego 
końca. Niektóre dzienniki donoszą dzisiaj o rozkazie wysto­
sowanym przez rząd waszyngtoński do jenerała Hautera, aby 
odtąd przyjmował Murzynów do wojska, co jest podług wyo­
brażeń amerykańskich, nieziniernćm ustępstwem.

— Otwarcie uroczyste wystawy londyńskićj odbyło się 
wczoraj. Pałac jest wprawdzie wykończony, ale prócz oddziału 
belgijskiego, żaden naród, ani nawet Anglicy nie zdążyli upo­
rządkować swoich przedmiotów. Wystawa będzie w zupełnym 
porządku dopiero przy końcu miesiąca, słychać zatćm, iż przy­
stęp dla publiczności jeszcze przez dwa tygodnie będzie zam­
kniętym.

— We wtorek był wielki wieczór w poselstwie augielskićm,



na którym znajdowała się także król wa holenderska. Po- f 
wszechne zrobiło wrażenie, że nuncyusz papieski, monsignor 
Chigi, który dla swego rozumu, zręczności towarzyskiéj i pię- 
knéj postawy w znacznych jest łaskach na wielkim świecie, po­
dał rękę księżnie Klotyldzie (córce króla W. Emanuela), aby ją 
doprowadzić do bufetu.

— Cesarzowa francuska kupiła podobno znaczne dobra 
w»dawniejszćj Toskanii.

— Z Hiszpanii wybiera się, ile dotychczas wiadomo, tylko 
19 biskupów do Rzymu.

— Zdaje się, że zamiar ożenienia następcy tronu holen­
derskiego z księżniczką Anną Muratówną spełznie na niczćm, 
albowiem książę orański oświadczył, że uważa się za nadto 
młodego, a y wchodzić w związki małżeńskie.

— Rząd francuski ma podobno zamiar utworzenia komis- 
syi wojskowćj pod przewodnictwem marszałka Niela, która ma 
się zastanowić nad tém, jak zmienić należy warownie morskie 
stósownie do przyjętego teraz powszechnie systemu statków

. pancernych.
• - Demokratyczny Dziennik Courrier du Dimanche 

zostanie temi dniami sprzedanym, albowiem właściciel jego 
i główny redaktor Ganesco, wychodząc niedawno temu z wię­
zienia, musiał się zobowiązać rządowi, że przestanie ów dzien­
nik wydawać.

— Zmarły tutaj niedawno jenerał Jerzmanowski przeby­
wał w chwili powstania z r. 1830 w Paryżu, jako dymisyonowa- 
nj’ pułkownik gwardyi Napoleona. Mianowany jenerałem przez 
rząd narodowy, wiózł na najętym statku broń przez zagrani­
cznych przyjaciół polskiemu nadesłaną powstaniu. Nie zdołał 
jednak do lądu dopłynąć. i

— W dniu 23 kwietnia odbyły się tutaj zaślubiny młod- 
széj córki ś. p. Adama Mickiewicza, Heleny, z p. Hryniewieckim, 
inżynierem. Błogosławił młodćj parze ksiądz Kajsiewicz, prze­
mówiwszy wprzódy w prostych ale gorących wyrazach. Reli­
gijny ten akt miał miejsce w kościółku misyi zagranicznych. 
Obecnych było do 400 osób, między któremi pewna liczba 
Francuzów, a mianowicie pułkownik Franconniere, adjutant 
księcia Napoleona, któiy w jego zastępstwie przytomnym był 
obrzędowi i wręczył ślubny dla panny młodćj upominek.

— Linia graniczna między Hiszpanią i Francją nie była 
ściśle wykreśloną aż do roku 1855, co pociągnęło za sobą liczne 
starcia między nadgraniczną ludnością obydwóch krajów. Na­
reszcie w roku 1855 ustanowiono mięszaną komisj ą celem 
oznaczenia wyraźnego i szczegółowego granicy, która zebrała 
się w Bajonnie i układem następnego roku zawartym i podpi­
sanym wykreśliła trzecią część owćj granicy. Przed kilku dnia­
mi podpisano układ oznaczający drugą trzecią część granicznćj 
linii, pozostaje się jeszcze część trzecia do uregulowania od do­
liny Andorre aż do morza Śródziemnego.

— Dzienniki dzisiejsze potwierdzają to co donosiliśmy już 
poprzednio o położeniu rzeczy w Meksyku. Z rozpoczęciem 
konferencji, pełnomocnicy jenerała Juareza wystąpili z tak 
przesadzonemi pretensyami, że układy zerwano 19 marca, 
a wojska europejskie cofnęły się na stanowiska swoje, które 
przed zawieszeniem broni zajmowały, po za miasteczko Paso- 
ancho. Jenerał Lorencez ściągnął wszystkie swoje siły około 
Chiquitruite o kilka mil od morza i miał niebawem ruszyć na 
miasto Meksyk, dokąd spodziewał się przybyć 1 lub 2 maja. 
Wszystkie niemal korespondencye zgadzają się co do tych głó­
wny ch wypadków, ale w oznaczeniu dni zachodzi między niemi 
znaczna różnica, która się wyjaśnić musi wkrótce. Parostatek ¡ 
Asm o dé e przybywający wprost z Vera Cruz z depeszami, je- [ 
szcze do Tulonu nie przypłynął, niewiadomo zatem, zkąd Pays 
czerpał swoje wiadomości, których gdzieindzićj nie znajdujemy, i 
Twierdzi on bowiem, że prezydent Juarez dopuścił się nowych 
gwałtów na osobach poddanych francuskich, a jeden z jego je­
nerałów, Saragoza, popełnił kilka okrucieństw oburzających; da- 
lćj że zebrani, za sprawą jenerała Almonte, w Puebli naczel­
nicy stronnictwa konserwatywnego wypowiedzieli jawnie i sta­
nowczo, iż tylko w zasadzie monarchicznćj upatrują ratunek 
dla Meksyku.

Paryż, 2 maja. Publiczność zajętą była głównie wczoraj 
zwycięstwem, które, jak się zdaje odniósł margrabia Lavalette 
nad swoim przeciwnikiem jenerałem Goyonem; jest ono oraz 
zwycięstwem liberalnej zasady w sprawie włoskićj. Doprowa­
dził do tego Lavalette głównie,przez swoję wytrwałość, wzbra­
niając się stanowczo wracać do Rzymu dopókibj7 mógł się tam 
narazić na spotkanie z jenerałem Goyonem. Wszystkie dzien­
nikarskie i prywatne doniesienia zgadzają się pod tym wzglę­
dem, że jenerał będzie niebawem odwołany, niewiadomy jednak 
jest jeszcze termin tego odwołania, czyli raczćj niezgodnie po­
dawany. Słychać że jenerał, jak już mówiliśmy, odwołanym 
zostanie z pozorem udzielonego sobie urlopu', otrzjma zarazem 
upoważnienie, aby wredle okoliczności przedłużył, jeśli zechce, 
pobyt swój w Rzymie aż do końca miesiąca; przyjaciele jednak 
jenerała są przekonani, że na żadne takie środki i sposoby nie 
przystanie i poda się natychmiast do dymisyi. Lavalette po­
dobno nie chce z Pafyża wyjeżdżać, nimby usłyszał o wy- 
jeździe jenerała z Rzymu. Prócz rozmaitych pogłosek, które 
po salonach paryskich krążą z powodu owego sporu dyploma­
tycznego, zaczyna się coraz bardzićj ustalać przekonanie że 
wkrótce nastąpić musi rozwiązanie sprawy rzymskićj. Słychać 
że właśnie tego dnia, w którym cesarzowa pod pozorem nagłćj 
słabości, nie chciała przyjść, ani na obiad, ani na bal dany 
w Tuileryach dla królowćj holenderskićj, przybyły wiadomości 
z Włoch donoszące, że król Wiktor Emanuel wracając 
z Neapolu do Turynu wstąpi niewątpliwie do Rzymu, 
papież zaś, nie Ghcąc się narazić na spotkanie z nim, po­
stanowił podobno opuścić swoje państwo i schronić się do 
Wenecyi pod opiekę Austryi; poczćm załoga francuska opuści 
natychmiast Rzym, który zajmie wojsko włoskie. Są to natu­
ralnie jeszcze przypuszczenia, których za rzeczy pewne jeszcze 
uważać nie należy. Zdaje się jednak, że w istocie polityka 
z Palais royal (mieszkania księcia Napoleona) wzięła w Tui­
leryach górę nad wpływem cesarzowćj, która podobno wielkićj 
dokładała usilności, żeby spowodować margrabiego Lavalette

do bezwarunkowego powrotu do Rzymu lub przyuajmnićj na 
mocy przyrzeczenia, że Goyon odwołanym zostanie w nieco pó­
źniejszym terminie. Coraz głośniej mówią o podróży księcia 
Napoleona do Neapolu i to o podróży urzędowćj, odbytćj z wiel­
ką okazałością, którćj cesarzowa podobno ze swoją antiwłoską 
kamaryllą daremnie przeszkodzić usiłuje, że w istocie zresztą 
jakiś ważny zwrot w sprawie rzymskićj nastąpi wkrótce, to s ę 
już okazuje z uroczystćj przemowy króla W. Emanuela na ucz­
cie w Genui, o którćj już wspomnieliśmy. Dosłowne jćj brzmie­
nie, podług spawozdania konsula jeneralnego francuskiego, 
było następujące: „Tego roku, rzekł król W. Emanuel do 
zgromadzonych, daję wam to najzupełniejsze zaręczenie, spra­
wa rzymska rozwiązaną zostanie. Co się tyczy sprawy wene­
ckiej i na nią kolćj przyjdzie późnićj, a mogę was zapewnić, że 
będziem mieli natenczas pomoc związkowego mocarstwa, z któ- 
rćm wspólnie zrobimy Włochy wolnemi aż do Adryatyku. 
Inne państwa niesprzyjają nam, ale znajdują się w stanie zu- 
pelnćj niemocy.“ Wspomnieć jednak musimy, że obok pogło­
sek nadzwyczaj pomyślnych dla niepodległości włoskićj, wywo­
łanych sprawą Lavalette-Goyon, obiegają także wieści, że mar­
grabia nie wróci do Rzymu, gdyż ces: rz postanowił chwycić się 
drogi pośrednićj między obydwoma ostatecznościami i nie przy­
znając zwycięstwa ani jednćj, ani drugićj stronie, posłać mar­
szałka Nie1, któryby w Rzymie zastąpił tak miejsce jenerała, 
jako i miejsce dyplomaty. Z Włoch z resztą donoszą, że po­
byt króla W. Emanuela w Neapolu wywarł tamże wpływ jak 
najkorzystniejszy na ludność, która go wita przy każdej sposo­
bności z największym zapałem ; z Neapolu uda się król na przy­
szły tydzień do Sycylii. Synowie jego Humbert i Amadeusz 
zwiedzą także południowe Włochj7 i Sycylią w rozmaitym kie­
runku, poczćm odbędą podróż po Egipcie, Syryi, Azyi Mniejszćj 
i Turcj i europejskiej.

— Wszystkie wiadomości tyczące się Meksyku zgadza ją 
się na to, że kroki wojenne już się tam rozpoczęły, zwłaszcza, 
iż reprezentanci wszystkich trzech mocarstw porówna uważali 
za zgwałcenie układu w Soledad zawartego wybieranie przez 
prezydenta Juareza podatku przymusowego. Wojska europej­
skie są obecnie w pochodzie ku Puebli i Meksyku. Niema je­
dnak zbyt czułćj zgody między naczelnymi dowódzcami, mia­
nowicie co do celu wyprawy. Jenerał Lorencez, w myśl cesarza 
Napoleona działając, popiera z zapałem ideę monarchiczną 
i kandydaturę księcia Maksymiliana austryackiego, czemu się 
jenerał Prim okazuje wręcz przeciwnym. Ciekawe pod tym 
względem są znajdujące się w dziennikach madryckich listy 
urzędowego sprawodawcy przez rząd hiszpański wysłanego do 
Meksyku, Pereza Calvo, który jak najgwałtownićj występuje 
przeciw zamiarowi założenia jakiegokolwiek bądź królestwa 
w Meksyku, dowodząc żeby to było zresztą najzupełniejszćm 
niepodobieństwem.

Paryż, 3 maja. Korespondent paryski jednego z dzienni­
ków zagranicznych pisze także o owćm postanowieniu papie- 
skićm, o którćm donosiliśmy wczoraj. Pius IX przed wyjazdem 
swoim z Rzymu do Porto d’Anzio przyjmował znaczną liczbę 
osób, które przyszły7 składać mu hołd swój z pożegnaniem, a spo­
strzegłszy między niemi kilku Francuzów7 znanych z przywią­
zania swego dla sprawy papieskiej, schwycił ich w rozczuleniu 
za rękę i zawołał: „że czas się zbliża; Pan nasz nie przepędził 
ani jednćj godziny w czasie życia swego, żeby nie doznawał ja- 
kićjś boleści, bądźmy zatćm kapłanem, albowiem Syn Człowie­
czy przyjdzie w chwili, kiedy się go najmnićj spodziewamy.“ 
Kardynał Antonelli podobno już wszystko obmyślił na przypa­
dek, gdyby król Wiktor Emmanuel przybyć miał do Rzymu ; 
papież odjechałby wtenczas do Wenecyi a zarząd państwa Ko­
ścielnego oddanyby został trzem kardynałom, Rauscherowi, Wi- 
semanowi i jednemu z kardynałów włoskich. Kardvnal Anto­
nelli jechałby z papieżem, od którego osoby odłączyć się niechce. 
Co do sposobu, w jaki odbyłby się wyjazd papieski niezgodne 
są podobno jeszcze zdania w Watykanie; jedni chcą, aby po­
dróż odbyła się potajemnie, inni zaś przeciwnie, żeby jawnie 

: i otwarcie papież do Wenecyi wyjeżdżał. Już, jak mówią, nie 
mało ważnych papierów z kancelaryi rzymskich przysposobiono 

' do przewiezienia, a papież do Porto d’Anzio zabrać kazał nie- 
. które najmilsze sobie sprzęty. Powtarzamy to doniesienie owe­

go korespondenta, nie przypisując do niego zbytecznej warto- 
! ści, zwracając jednak uwagę na to, że w naszych czasach wszy- 
, stko jest możebne. 2e król Wiktor Emmanuel ma jak najlepszą 
! otuchę, iż wkrótce do Rzymu przybędzie, a sprawa rzymska 
: rozstrzygniętą zostanie, pokazuje się nie tylko z przytoczonych 
i wczoraj słów jego, które w Genui powiedział, ale i z przemowy 
: którą miał świeżo w Neapolu do senatorów i deputowanych 
• z Włoch południowych, przychodzących go powitać. Oświad- 
' czył im, że jeśli bespieczeństwo publiczne nie jest całkiem je-
■ szcze przywrócone w królestwie neapolitańskićm, to przyczyny 
i tego szukać należy w Rzymie, który jest ogniskiem nieustan-
■ nych spisków. „Ale koniec tych klęsk, rzecze, jest bliski; jak 

żywo pragną Włosi odzyskać swoję stolicę, tak niemnićj żyw7o 
pragną Francuzi, aby ich załogowanie ustało.“ Tymczasem 
dzienniki półurzędowe francuskie zaczynają dzisiaj nawracać 
znowu, wedle sw7ego zwyczaju. I tak Constitutionnel po­
ważnie zapowiada, żeby sobie nie robić przesadzonych przypu­
szczeń z odwołania jenerała naczelnie dowodzącego w Rzymie, 
jakoby miały skutkiem tego nastąpić jakowe zmiany w polityce 
rzymskićj ; otóż najmniejsza się rzecz w polityce rządu francu­
skiego dotyczącćj się Włoch nie zmieniła. Nowo utworzony 
zaś tygodnik 1’Esprit public, mający dość wielkie teraz zna­
czenie dla swoich urzędowych stosunków, występuje znów z za­
miarem posłania marszałka Nida do Rzymu, aby „pogodzić 
opiekę, którą Francja chce dać papieżowi z uszanowaniem dla 
praw Włochów.“

— Wicekról egipski przybył do Messyny, zkąd po uroczy- 
stćm przyjęciu udał się zaraz do Neapolu.

— W Meksyku ruszyli Francuzi i Hiszpanie w głąb kraju
' przeciwnemi drogami; Francuzi południową, Hiszpanie półno­

cną; mają się połączyć w Puebli. Francuzi przybędą tam za­
pewne przed Hiszpanami i prawdopodobnie obadwa wojska bę­
dą musiały przed połączeniem swojćm stoczyć walkę z nieprzy-

keihuatl.

jacielem, chociaż główućj bitwy spodziewają się dopiero w 
bliżu Meksyku u stóp ogromnćj kępy górPopokatepetel i hi* 
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2 maja. Dawno oczekiwana uroczystość otwaje ® 
świata odbyła się wczoraj przy najpiękniej^ k

pogodzie. Nie była ona taką, jak w roku 1851, pomimo; &r
była z większą pompą urządzona i udział był większy. Ile „Ma 
ści w gmachu wystawy się zebrało, dokładnie oznaczyć trudni 
przyjąć atoli należy, że liczba w uroczystości tćj udział biotj ł'e 
cych wynosiła około 36,000 ludzi, nie licząc w to orkiestry2}j tór< 
żonćj z 2400 członków i kilku set robotników, którzy weszlinvSZ 
dach szklany, a wyjąwszy kilka szyb, ku niemałćj trwodze prq 
tomnych przez otwory się przypatrywali. Wpuszczano tvlj^ 
za biletami na całą wystawę ważnemi po 3 lub 5 gwinei, oprfoistl 
gości honorowych. Zebrano w ten sposób 70,000 do 80,00 ?w' 
funt, szt., która to suma zaledwie piątą część kosztów budo«îCZ 
pokrywa. Jeszcze we wigilią otwarcia zdawaćby się musiał 
patrząc na nieład w gmachu wystawy panujący7, że uroczysty 
otwarcia odłożyć przyjdzie; dzięki jednakże urzędnikom iL ieP' 
misarzom, którzy całą noc w raz z 1200 robotnikami pracowj 
zdołano wszelkie usunąć przeszkody. O godzinie 11 przedp)nie 
łudniem wszystko było gotowe. Lecz już dawno przedtćm 1 
kały ekwipaże z damami przed wszystkiemi wejściami. Wcz 
między 11 i 12 przybyli zaproszeni goście honorowi, dlaki^’ 
rych główne wejście z frontu południowego było rezerwowani 
Wszyscy byli w mundurach. Samo się przez się rozumie, 
się nie mogło obyć bez obecności posłów japońskich, którzy u^rs 
jąc jakoby podobne uroczystości dla nich były bardzo powsaiïe 1 
chnemi, zachowali największą obojętność, n:e oglądając się a?ZiG 
w lewo ani w prawo. Po nich przybyli posłowie hajtejsrfwz< 
Wkrótce potćm lord major z swym orszakiem w 70 galowyt ra'a| 
powozach z eskortą wojskową. Następnie przybyli sędadw1021 
jenerałowie, admirałowie, oficerowie oc.iotuików, komisant3 
częścią sami, częścią w towarzystwie dam. O godzinie 12 pn >a’a 
była księżna Cambridge z swoją córką księżną Maryą, i z ks ' 
żną meklembursko-strelicką, przyjęta przez komisarzy, ao| 
dżinie 1 przybyła komisja specjalna, to jest ci, którym 1 ?orc 
Iowa otwarcie wystawy w swćm zastępsrwie poruczyła, poml, 
dzy nimi ks. Cambridge, witany od ludu po ulicach żywa?r 
okrzykami, lordowie perł y i Palmerston. Równocześnie’ pn 2CZ 
był następca tronu pruski w mundurze jcneralskim. Pochi3ror 
ten uporządkował się na południowym dziedzińcu centralny 
o godz l'/2 z południa, i ruszył poprzedzony trębaczami gwa11^: 
dyi, do środkowćj nawy. Tu wystawiony był tron wspani p",1 
wybity i ozdobiony, przed nim krzesła aksamitem wybite t pU(1 
komisarzy król, i w półkole kilka rzędów siedzeń dla człónkij?\ 
orszaku. Za nimi stała muzyka 3 pułków, która od 11 goi ’ ir 
publiczność na otwarcie wystawy z niecierpliwością czekają * \ 
akordami zabawić się starała. Hr. Granville stanął przed tiJev 
nem i ku komisarzom król., na których czele był ks. Cambridj 
obrócony, otworzył uroczyście tegoroczną wystawę, i pod* . 
adres księciu Cambridge. W czasie kiedy ord Granville czl’“' 
tał adres, orkiestra w przeciwnćj wschodnićj kopule zainton,^ 
wała hymn narodowy, ale oddalona na 1200 stóp od tronllp“ 
lubo składała się z400 instrumentów i 2000 śpiewaków, wca!' 1 
nie przeszkodziła odczytaniu adresu. Na adres lorda Granul 
w kilku słowach, odpowiedział ks. Cambridge, i na tćm urocz nad: 
stość w zachodnićj nawie się skończyła. Teraz rozwinął sBia 
cały orszak i ruszył przez całą długość nawy do wschodni czyi 
części gmachu, pod którego kopułą orkiestra i zaproszeni gość ran 
nań czekali. Na czele orszaku tego byli komisarze wystawiać 
lord kanclerz, marszałek izby niższćj, lord Palmerston, przedsif W1 
biorcy wystawy i architekci, przełożeni sądu przysięgłych d ian 
przedmiotów wystawy, komisarze kolonialni i zagrani«» ran 
komisarze przeszłćj i teraźniejszej wystawy, biskup londyńiktói 
arcybiskup kanterburski, ministrowie itd. Na czele woji ¡42 
szedł ks. Cambridge, z ks. następcą tronu pruskim popra*tzys 
a ks. Oskarem szwedzkim po lewćj ręce. Na bogato ozdobi* hiui 
estradzie przed orkiestrą zasiedli książęta otoczeni komis twi< 
rzami król, i teraz rozpoczęła się część muzykalna uroczysto» tynj 
uwerturą Mcyerbeera, która się powszechnie bardzo p*tte 
dobała, a przytomny uroczystości kompozytor rzęsiste otrzy® — 
oklaski. O godzinie 2 '/2 przeczytał biskup londyński ulożoi ] 
na tę uroczystość modlitwę. Potćm zagrała orkiestra Han® .25. 
„Alleluja“ i „Amen“ z jego Mesyasza, i po drugi raz hymn i? . 
rodowy. Po ukończeniu ostatniego śpiewu ks. Cambridge 
wołał głosem donośnym : „Na rozkaz królowćj ogłaszam 
stawę za otwartą.“ Po tych słowach zabrzmiała długa faun 
i na tćm skończyła się uroczystość. Tylko jedna czi 
orszaku udała się do galeryi obrazów, która wraz sinn® 
oddziałami otwartą i przez liczną publiczność napełnioną hj. vji 
Ruch w Hydepark i po ulicach był nadzwyczajny, większa 
Londynu dzień ten święciła i wszystkie prawie sklepy zamkm{ 
były. Policya naturalnie od 6 rano do wieczora była na », ? 
gach ; porządek był wzorowy i niczćm pokój zakłóconym » ?15: 
został. Co do wystawy sau.ćj, należy jeszcze dodać, że tako 
codziennie o 10 godz. (w sobo‘ę o 12 a w niedzielę weak 
będzie otwartą. W maju, czerwcu i lipcu o 7 wieczorem hę 
zamykaną, w następnych zaś miesiącach ’/2 godziny Prz. ■ 
chodem słońca. Od 5 do 17 t. m. opłata wynosi 5 szyime 
(1 tal, 10 sgr.) i od 19 do 31 maja 2 '/2 szyi, z wyjątkiem so 
gdzie się będzie opłacać 5 szył. Od 31 maja opłata w P°? 
działek, wtorek, środę i czwartek na 1 szyk, w piątek na 
a w sobotę na 5 szyk jest oznaczona.
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TURCYA.
Z Dubrownika, 27 kwietnia, piszą do Wander erá..^

16 kwietnia chrześcianie mieszkający w Kucach i Drekało 
w Albanii, porwali się do broni przeeiw rządowi hurec < 
i zmusili załogę pobliskićj warowni Medun do poddan 
Potwierdza się wiadomość, że przy tćj sposobności wzię* 
jeńca. Dnia 18 kwietnia Czarnogórcy odnieśli nowe J

945

zn,
wa
Izi
bn

cj oumesn - o
zwycięstwo nad Turkami w Albanii. Potyczka zaszła po ■ 
łopolem, niedaleko serbskićj granicy. Hussein pasza,j . 
z zdatniejszych jenerałów Omera, dowodził oddziałem P 

Dodatek.



Dodatek do Dziennika Poznańskiego nr. 106.
Czwartek, dnia 8 maja 1862.

1 pięcznym, złożonym po większej części z baszybozuków; klę- 
‘e swą. najzupełniejszą przypisuje tchórzostwu baszybozuków, 
¿rzy w czasie potyczki drapnęli. Turcy stracili w tej potrze-

. ) 500 żołnierza, których większą część Czarnogórcy jako jeń- 
¡ei to uprowadzili do Cetyni. Cztery działa dostały się w ręce 
m SZj zarnogórców, którzy zajęli wieś Leskopole i wiele innych, 
iOi „¡a 24, 25 i 26 kwietnia bombardowano ważną warownią Ża- 

ja]j. W Hercegowinie także krucho z Turkami. Dnia 25go 
bi fletnia pod Trementi, w krainie Zubców, zaszła utarczka, przy 
t tórćj Turcy stracili nieco poległych, podczas gdy powstańcy 

„szli cało. Łuka Wukałowicz zbiera powstańców w Stolcach, 
nn zagrzewa do boju. Dnia 25 kwietnia lekarz przyboczny Omera 
tvli M wr°cił z swćj wyprawy do Cetyni, dokąd zawiózł ulti- 

jjtum Omera dla księcia Mikołaja. Zdążał do Mostaru; od-
C «wiedź księcia Czarnogóry którą wiezie, podobno jest łagodna 
!j[cz bardzo ostrożna. Wszystkie wiadomości w tćm się zga- 
tsil że P° wypadkach ostatnich położenie Derwisza paszy jest 

? «rdzo trudne. Omer pasza podobno bardzo upadł na duchu;
; l jepomyślny obrot przypisuje niedołęstwu tureckiemu i niezda- 

o», Bości swego wojska. Wczoraj rozeszła się pogłoska jakoby
Imer pasza z polecenia rządu tureckiego miał zaprowadzić ja-

' i jś rodzaj autonomii w Hercegowinie, i na tśj podstawie roz- 
p ioczął rokowania z księciem Czarnogóry, ale powstańcy twier- 

ikl z?,że t0 jest wymysł chytry, aby zwieść łatwowiernych i spro­
wadzić niezgodę w ich obozie.
[¡P j Inny korespondent Wanderera z nad granicy czarno- 
„¿Jrskićj, zwykle dobrze objaśniony, powiada, że koresponden- 
W.ve pomiędzy Omerem a księciem Czarnogóry stawiają tylko 
¡Wzajemne reklamacye, których ani jedna, ani druga strona 
eia względnić nie może. Ultimatum tureckie żadnćj nie zwróciło 
jm iwagi' w Cetyni, a książę Mikołaj dopiero po wzmiance o auto- 
¡0,, lomii Hercegowiny okazał jakąśkolwiek skłonność do układów, 
san Imając wszelako, aby autonomia także na Bośnią się rozcią- 
~ ,ala. Zresztą tureckie obiecanki uchodzą w Cetyni za to, czem 

, Ijj a w istocie, to jest za marne słowa, i wtedy dopiero istotne 
0 tokowania mogłyby się zawiązać, gdyby sułtan ustąpił Czarno- 
j [ górcom okolice, które oni bronią zdobyli.

— Z nad granic Czarnogóry, 26 kwietnia, piszą do Wan- 
lerera: Wiadomości ostatnie z teatru wojennego na pogra- 
niczu czarnogórskim opiewają, że Derwisz pasza postanowił 

™ bronić się z niedobitkami swego oddziału, zapewne w waro- 
trnjm taborze w Kerstaczu. Turcy stracili w zeszłym i teraź­
niejszym roku następujące nahie czyli powiaty: Sutorynę (Dra- 
lewicza), Kruszewicę, Zubcy, Trzecicę, Bobany, Sumę, Popowo, 
ludzinę, Baniany, część Korzenicy i Gacka, całą nahią Niksicz, 
'iwę, Drobniak, Jeziero, Sorańcy, prawie cały Kołasin i część 
“asojewic; nadto wzdłuż granicy albańskićj Szpicę nad morzem 
idryatyckićm, w krainie nad jeziorem Skaderskiem pokolenia 
Siewców, Krynicy, Sestany, Tudjemiła i Murycy; Leskopole na 
rawym, Zeckopole na lewym brzegu Moraczy, dwie najżyzniej- 

““Sze krainy; Kucy, Drekałowicy po rzekę Ciewnę, a za nią poko- 
; jenie Arnautów-Hotty aż do Błota Chumska z pokoleniami gór- 
Ljkiemi Molisory, Prokletije Góry, Klimenty aż po Gusinie nad 

"fczeką Limem i po Błoto Pławsko, z nahiami Bielopole, Bichor
“: Rożny nad granicą bośniacką.

łllill
nvill Serbski Białogrćd, 30 kwietnia. Od pewnego czasu Turcy 
■o®nadzwyczaj się krzątają w przygotowaniach wojennych. Stary 
ąlsBiałogród otoczony zaniedbanym szańcem, ma cztery bramy 
)dni czyli z turecka kapije, Które trzymają Turcy. W nocy na re- 
jośc zurekcyą wielkanocną zaopatrzono z twierdzy tureckićj te od­
ia« »achy w żywność, każdy otrzymał po 19 miechów suchara, 
edsi IV bramie Stambulskiej, jako głównćj, wzmocniono wartę i do- 
ihd lanopuszkarzy; każda brama dostała zapas bomb i po 20 skrzyń 
liczi amunicyi, nadto każdy żołnierz po 4 tuziny ostrych ładunków, 
yńJ które powinien mieć przy sobie, a w rezerwie po 6 tuzinów 
’oj] >420 kapiszonów. Strzelnice w murach pootwierano i powy- 
ra» zyszczano. W koszarach miejskich, gdzie znajduje się także 
obi biuro policyjne, z każdój kompanii załogi tureckićj tutejszej 
mis twierdzy wynoszącćj dwa bataliony, dodano do zwykłego kon- 
stoi tyngiensu po 8 żołnierzy; w dzielnicy tureckićj nocą krążą mo- 

1 P cne patrole, a połowa załogi twierdzy co noc stoi pod bronią, 
y®

t9^rz^- ^zisiąjszem ukończonem ciągnieniu 4 klasy 
and)«>. król, loteryi klasowej padła jedna wygrana na 
U ji '">00 tal. na nr. 21,575.

a) 8 wygrane po 2000 tal na nr. 2407 47797 i 77812.
’ «t wygranych po 1000 tal. na nr. 2396 3921 5676
I T 8198 9433 10919 11673 12692 16651 17969 22850
Ilfill 4321 27489 328853301536120 3619337163 38807 39760 
CZtS’ »18 44339 50932 52056 53684 54243 55824 56970

mei 68858 68203 69304 70981 71445 71500 75832
'Ł“65 77784 81083 84148 84506 87632 88421 88969

W68 92717 i 93005.
^,.45 wygranych po 500 tal. na nr. 1557 2826 14045 

;nij S4 15250 15950 19459 21332 25131 25235 26417
■Wi8 32953 36283 38172 39779 41402 42576 42973
S 49612 51044 51567 51972 53127 59973 61010

II I&25 61743 66432 68046 68209 70167 70244 76611
lk. ÓUa 78210 81213 82744 86337 86578 87057 90511e ni ’«9 i 94098.
,edl -ąQQ wygranych po 200 tal. na nr. 3316 4424 5467 
dl Sn8585 9^58 11392 12031 13610 14187 16474 
0,K 17911 18023 18221 18416 19877 19945 20148

, 20861 21550 23613 24113 26683 27516 28017
soK S‘l 28750 28966 29224 29300 29697 32362 32892
)0li 4nln 88956 34554 34679 35417 36326 37419 40252
„ i -1603 42389 44791 44842 45137 46709 48148
3 ’ to- 50145 52794 52958 55235 55507 56573 57761

’<45 60858 62846 65763 66669 66689 67548 71007
» 72?51 74519 75999 76135 79769 80046 83045
S51 84555 84»óó S5485 86655 87621 89871 98695

pj| W i 94817.
Berlin, 6 maja 1862.

Król, dyrekcja jeueralna loteryi.
liici 
iet 
a5 
li 5
18 nUa^sk'eg° zawiadomiamy niniejszćm, że loso- 
ied aan'e °/° listów zastawnych za Boże Naro- 

1862 d° funduszu umorzenia potrze'

Obwieszczenie. [1405]
lósiadaczy listów zastawnych W. Ks. Po-

w dnia 30 mąja r. b.

Do twierdzy sprowadzają znaczne zapasy wojenne; amunicyą | 
sprowadzają nocą Dunajem. Ma przybyć 2000 baszybozuków 5 
do twierdz tureckich w Serbii, którzy wraz z Turkami w Ser­
bii zamieszkałemi mają tworzyć rodzaj milicyi tureckićj. Wszy­
stkie te przygotowania z jednćj strony podniecają niesforność 
i fanatyzm Turków, z drugićj drażnią Serbów. Wszelako Ser­
bowie, których sympatya dla braci chrześcian powstałych co- 
dzień rośnie, spokojnie się zachowują, ale sprawy nie zasypiają, 
i z poświęceniem największćm nawet najzamożniejsi zaciągają 
się do milicyi narodowćj. Wszyscy pokładają ufność wT Michale 
Obrenowiczu, że tak postąpi, jak dobro kraju będzie wymagało. 
Serbska milieya narodowa ma się tymczasem składać z trzech 
oddziałów po 10,000; pierwsze powołanie obejmuje mężczyzn 
od 20 do 25 lat, drugie od 25 do 35, a rezerwa od 35 do 45 
lat. Taki jest natłok zapisujących się, że niepodobna wszyst­
kich uwzględnić. W Szabacu sędziwy starzec się zgłosił: kiedy 
dla wieku nie chciano go przypuścić, tłómaczył się, że tylko 
w razie wojny domowćj liczy wieku lat 80, jeżeli zaś na Turka, 
liczy właśnie okrągło lat dwadzieścia.

GRECY A.
Ateny, 26 kwietnia. Donoszą ztąd do dzienników austrya- 

ckich, że minister wojny z naczelnikami administracyi i wy­
działu lekarskiego udał się do Nauplii dla zaprowadzenia po­
rządku Kilka władz tamecznych przeniosą do Argos lub No­
wego Koryntu; dawniejsza załoga ma obozować pod Tiryntem. 
Uniwersytet ateński przez lato będzie zamknięty. Kilka osób 
więzionych w Atenach, puszczono na wolność.

Wiadomości miejscowe i potoczne,
Z Poznania, 6 maja. W łonie Towarzystwa przemysłowego powsta­

ła podobno myśl wysłania jak to czynią Lwów i Warszawa, kilku zda­
tnych rzemieślników na wystawę londyńską. Pomysł to chwalebny, bo 
wzór doskonałości zachęca do doskonalenia się, i żywy przykład naj­
lepiej uczy, a nam wiele jeszcze nauki potrzeba. Czujemy też to do­
brze, a w klasie rzemieślniczej poczyna się budzić żądza nabycia wia­
domości, gdyż klasa ta pragnie się podźwignąć, ażeby mogła skutecznie 
ze spółzawodnikami ubiegać się o pierwszeństwo, a może to uczynić 
wtedy jedynie, jeśli wyższemi zdolnościami i umiejętną pracą celować 
ich będzie. Korzystajmy zatem ze sposobności, która nas chociaż o krok 
tylko do celu przybliżyć może. W razie że zamiar wysłania deputa­
ci rzemieślniczej się powiedzie, miejmy nadzieję, że wybór członków 
Towarzystwa przemysłowego padnie na ludzi, którzy będą mogli do­
statecznie osądzić to, co w ich wydziale widzenia jest godnem, a po 
powrocie uzbieranym zapasem spostrzeżeń, z swemi towarzyszami po­
dzielić się będą umieli.

— Dowiadujemy się, że uroczystość odsłonienia pomnika Klonowi- 
cza w Sulmierzycach, odbędzie się podobno 'w trzeci dzień świąt Zie­
lonych.

— Korespondenci nasi z Ostrowa w nrze 102 pisma naszego do­
nosząc nam o wypadku wyborów tamecznych, wspominają iż Żydzi ta­
meczni, zawarłszy z Niemcami nierozerwany sojusz, głosowali z niemi, 
z małemi wyjątkami, przeciwko Polakom. Pomiędzy nazwiskami „nie­
których antypolskich sprzymierzeńców,“ którzy przeciwko Polakom gło­
sowali, był także wymieniony p. dr. Peltasohn. Otóż biorąc pochop ze 
wzmianki powyższej, przesyła nam p. dr. Peltasohn następujące oświad­
czenie:

„W numerze .102 z dnia 3 maja w Dzienniku Poznańskim umie- 
szczonem zostało, jakobym ja nieżyczliwy Polakom na Niemca przy 
prawyborach w Ostrowie głos mój oddał. Rzecz się ma zupełnie ina 
czej; naprzód nie dałem głosu na Niemca, ale na współwyznawcę me­
go, mojżeszowego wyznania, Mosesa Berlinera. Powtóre oświadczam pu­
blicznie, że nie tylko nie jestem nienawistnym Polakom, ale owszem 
ich sprawy ze serca zwolennikiem; do tego jeszcze dodaję, że w tej 
tylko myśli na Mosesa Berlinera głos dałem, że go za równego sposo 
bu myślenia względem sprawy polskiej uważałem. Ostrów, dnia 5 maja 
1S62 r. (podp.) Dr. Peltasohn.“

Poznań, 7 maja. Z 29 posłów, których W. Ks. Poznańskie na sejm i 
pruski wybiera, przeszło w dniu wczorajszych wyborów 19 Polaków I 
a 10 Niemców.

Koźmin, 6 maja. W dzisiejszym terminie wyboru dwóch posłów na i 
sejm w Berlinie wybrano w mieście Koźminie z powiatów pleszewskie- [ 
go i krotoskiego pp. Władysława Niegolewskiego i Marcelle- I 
go Żółtowskiego z Czacza. Walka wyborcza nie była trudna; prze­
waga polskich głosów zapewniała z góry zwycięstwo kandydatom pol­
skim; i tak przy pierwszem głosowaniu było głosujących 434; p. Wła­
dysław Niegolewski otrzymał 296, a kandydat przeciwny b. minister 
hr. Schwerin 138.głosów; przy drugiem głosowaniu było głosujących 
433; p. Marcelli Żółtowski otzymał głosów 293, p.Kennemannz Klę­
ki 125, p. minister wojny Roon 14, a gospodarzSzczepa niak z Bara­

o godzinie 9 z rana w izbie posiedzeń naszych 
się odbędzie, i wykaz wylosowanych listów za­
stawnych tego samego dnia w lokalu waszym 
a następnego na giełdzie Berlińskićj i Wro- 
cławskićj wywieszonym zostanie.

Poznań, dnia 3 maja 1862.
Dyrekcja Jeueralna Ziemstwą.

Obwieszczenie. (1379)
Do wydzierżawienia łąk miejskich na dal­

sze 3 lata wyznaczyliśmy termin na dzień
22 maja r. b.

przed południem o godzinie 9, na który chęć 
dzierżawienia mających zapraszamy. Licyta- 
cya odbędzie się na miejscu, i rozpocznie się 
z wydzierżawieniem łąk konsyliarskich nad gra­
nicą Psarską.

Śrem, dnia 1 maja 1862.
Władza miej skin_____ ____

Wyganowo pod Kobylinem ma na 
sprzedaż 140 skopów upasionych. 220 maciór 
do chowu, które w roku zeszłym na słynnćj 
tradycyi w przytomności R. Z. Sypniewskiego 
i sędziego Landowskiego z Krotoszyna przez 
przysięgłych taksatorów, a mianowicie przez 
Blanąuarta na 4 tal., Kaniewskiego na 3 '/2 tal. 
i Majonki na 3 tal. ocenione były. Ta cena 
dowodzi ich dobroć, które po strzyżce mogą
być odebrane._________________ [13261

Poszukuje pewnnych hipotek wynoszą- 
oych sumę mnićj więcćj 30,000 tal do nabycia
(1309) JMLents, rzecznik pozasłużbowy.

Biuro informacyjne i komisyjne 
IŁ M0L1ŃSKIEG0

w Poznaniu, przy ulicy Wodnćj No. 25,
ma poleconą sprzedaż różnych majątków ziemskich, tutaj w Księstwie i w Królestwie Polskićm; 
umieścić zaś może do Królestwa: mechanika obeznanego dokładnie z maszyneryą do dozoru fa­
bryk różnych pędzonych parą, — buchhaltera biegłego, — dwóch leśników fachowych. — dwóch 
cieśli, — stelmacha, wszyscy mogą być żonatemi. — Poszukiwane także dwie guwernantki, jednę 
tutaj do Księstwa, a dragą do Paryża, od którćj tylko wymagana czysta polszczyzna z dobrym 
akcentem, francuski język, nauka dziejów polskich, rachunki i ortografia. — Na wszystkie te po­
sady tylko Polaków i Polek potrzebować mogę.

Mam zaś kilkunastu jeszcze urzędników gospodarczych, ludzi fachowych, kilku gorzel- 
ników i leśników, którzy życzą sobie pomieszczenia w Księstwie naszćm. Obywatele, życzący 
sobie takowych, zechcą się zgłosić do biura mego._______________________________ ¡1404]

iK-Nożyce angielskie-w
do owiec strzyżenia w najlepszym gatunku, — ognio­
trwałe szafy żelazne, — gwoździe drutowe gładkie i 
nacinane, — kosy do trawy, — pługi Wrzesińskie, — 
Siewniki do koniczyny, — i gotowe wozy na osiach 
żelaznych, polecą

Handel żelaza, Skład Machin i Narzędzi rolniczych

Oberielta i Spółki. 1

nowa pod Pleszewem 1 głos. Liczba polskich głosów była tą rażą ta 
sama, co przy poprzedich wyborach.

Murowana Goślina, 6 maja. Wybrano tu dzisiaj posłami na sejm 
z powiatów poznańskiego i obornickiego, panów Tadeusza Chłapo­
wskiego i Stanisława Platera. Obaj polscy kandydaci zwyciężyli 
jednym tylko głosem większości.

Leszno, 6 maja. _Na dzisiejszym sejmiku wyborczym powiatów 
krobskiego i wschowskiego wybrano posłami na sejm, panów': 1) Księ­
dza Respądka, proboszcza z Punica. 2) Księdza Prusinowskie­
go, proboszcza z Grodziska. 3) Stanisława Stablewskiego z Za­
lesia. Na tych kandydatów zgodzili się na zebraniu odbytem dnia 
poprzedniego wszyscy polscy wyborcy, z któremi trzymali także kato­
licy niemieckiego rodu.

Gniezno, 6 maja. Przy wyborze deputowanych na sejm berliński 
w Gneiźnie dla powiatów Wągrowiec iego, gnieźnieńskiego i mogilni­
ckiego odbytym, otrzymał dr. Libelt z Czeszewa 395, p. Koszutski 
z Jankowa 394, ks Janiszewski proboszcz z Kościelca 396 głosów; 
z niemieckiej strony stawiono po trzykroć p. Saengera z Grabowa któ­
ry przy pierwszym oborze 111, przy drugim 82, przy trzecim 54 gło­
sów pozyskał. Liczby wykazują z jaką wytrwałością nasi do samego 
końca placu dotrzymali, nie mniej posłużyć mogą za dowód bezskute­
czności zal iegów strony przeciwnej.

Mały epizod, jaki się na sali przed przystąpieniem do wyborów, 
przy obieraniu ławników wydarzył, świadczy o dobrej pamięci i zdro­
wym sądzie ^naszego ludu, który niesfornego wybryku nie tak łatwo 
zapomina. Przewodniczący proponując zgromadzeniu z kolei jednego 
Polaka i jednego Niemca na ławników, najmniejszej nie znalazł opo­
zycji, owszem przyjęto propozycyą jednogłośnie, lecz kiedy wyrzekł 
nazwisko p. Wirtha z Lopienna, rozległ się głos, jakby z jednej piersi 
wydobyty, ludu naszego: nie chcemy, nie chcemy p. Wirtha, a kiedy 
protest co raz głośniej wzmagać się zaczął, odezwał się przewodniczą­
cy, zapewne w chęci wyprowadzenia p. Wirtha z ambarasu, że p. Wirth 
może nie jest obecnym; tymczasem p. Wirth występuje i głosowania 
się domaga, w którem jak najsolenniej rozumie się przepadł. Burzliwe 
i niepomiarkowane wystąpienie jego na grudniowych wyborach zeszłe 
go roku, które na zerwanie całych wyborów zakrawało, snąć żywo sta­
nęło w pamięci ludu naszego.

Co do prawyborów ostatnich puszczono w Gnieźnie wieść że ob. 
Kotliński na Niemca oddał swój głos; jest to przecież fałsz, który ztąd 
powstał zapewne, iż to uczynił przy prawyborach w listopadzie z. r. 
odbytych.

Gniezno, 6 maja. Co tylko się skończyło głosowanie na posłów 
połączonych powiatów gnieźnieńskiego, mogilnickiego i wągrowieckiego. 
Wybrani zostali przy pierwszem głosowaniu dr. Karol .Libelt 395 
głosami, kandydat przeciwny, Saenger miał głosów 111, Kantak 1. Przy 
drugiem! głosowaniu otrzymał Nestor Koszutski głosów 394, Saen­
ger 82. Przy trżeciem głosowaniu ks. Janiszewski głosów 396, Saen­
ger 54. Polacy jednomyślnie głosowali stawiwszy się wszyscy pr. cz 4 
którzy podobno chorobą od udziału wstrzymani byli. Niemców z począt­
ku brakowało 20 przy każdem głosowaniu ubywało ich więcej, trzymali 
się jednak stale swego raz obranego kandydata.

Grodzisk, 6 maja. Na dzisiejszym sejmiku wyborczym wybraliśmy 
posłami na sejm pruski z powiatów kościańskiego i bukowskiego ¡panów: 
Augusta Cieszko v-sk iego i Adama Żółtowskiego. Pierwszy z nich 
przeszedł większością 191 głosów polskich pazeciwko 122 głosom nie­
mieckim. Przy głosowaniu na drugiego już większej części Niemców 
nie było; widząc bowiem bezskuteczność swych usiłowań, rozjechali się 
oni za wczasu do domów Z owych 122 głosów niemieckich’, które 
w mniejszości zostały, padło 120 głosów na pana Beymego z Opaleni­
cy, 1 głos na p. Samtera radzcę miejskiego w Poznaniu, a 1 głos (ja­
kiegoś niemieckiego księdza) na ks. Prusinowskiego. Wszystko zresztą 
w wielkim odbyło się porządku i spokoju, bez hałaśliwych okrzyków, 
wiwatów i tym podobnych dodatków, do których fantazya polska po­
ciągać zwykła; trzymano się jednak tą rażą zalecań Dziennika w tej 
mierze jak najskrupulatniej.

Śioda, 6 maja. Na dzisiejszym sejmikn wyborczym powiatów średz- 
kiego, śremskiego i wrzesińskiego, wybrano posłami na sejm pruski: 
1)_ P. Władysława Bentkowskiego 397 głosami z ogólnej liczby 
472 głosujących; 73 głosów padło na byłego ministra Patowa, 1 na pa­
na landrata Freymarka. 2) P. Jana Działyńskiego 1396 głosami 
przeciwko 6, z których 5 dostał p. Patów, a 1 p. Freymark. 3) P. Ale­
ksandra Guttrego391 głosami przeciwko 2, z których jeden padł 
na p. Patowa, drugi na p. Seweryna Mielżyńskiego. Obiad spoiny i mo­
wy przygodne zakończyły wrażny ten akt.

Inowrocław, 7 maja, godzina 9 minut 50 (telegram). W Łabi­
szynie wybrano na deputowanych do pruskiej izby poselskiej dyre­
ktora sądu powiatowego szubskiego-Gottschewskiego i Kantaka zDo- 
bieszewka.

Sprostowanie.
W Dzienniku wczorajszym, na stronie 1, łam 2, wiersz 1, zamiast 

„czynność biurowa, kamelaryjna“ czytąj:,
„czynność biurowa, kanceląryjna.“

Redaktor odpowiedzialny Ludwik Jagielski w Poznania.
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Guwerner, który nieco czytać i pisać umie­

jące dzieci w dwóch latach do Kwinty przyspo­
sabia, szuka pomieszczenia. Gdzie? wskaże 
eksp. Dzień. Pozn. [1392]

Nauczycielka poszukuje miejsca. Z. A. G. Poznań, poste restante.
Adres : 
[1384]

Wysokićj Szlachcie i szanownćj Publiczno­
ści okolicy Gostynia mam zaszczyt jak najuni-

żenićj oświadczyć, iż od dnia Igo kwietnia r. b. 
w tutejszćm mieście handel kolonialnych towa­
rów i delikatesów, łącznie ze składem praw­
dziwych Hawanna cygarów otworzyłem.

Przyrzekając jak najakuratniejszą usługę, 
proszę o łaskawy wzgląd.

Gostyń, dn. 1 maja’1862 r.
Fabian Kantrowlcz,

[1388] kupiec. 2

Uwiadomienie.

Magdeburskie
Towarzystwo ubespieczenia od gradobicia.

Kapitał zakładowy: Trzy miliony talarów.
IV GOOO sztuk akcjach, z których 3000 wydane zostały,

ubespiecza płody rolne wszelkiego rodzaju od gradobicia za stałemi premiami, nie żądając ża- 
dnćj dopłaty. Wynagrodzenia zupełnie wypłacane są uajpóźnićj w przeciągu miesiąca po usta­
nowieniu ; za punktualne wypełnienie obowiązku tego są rękojmią rozległa czynność i kapitał 
zakładowy Towarzystwa.

Od czasu swego ośmioletniego istnienia przyjęło Towarzystwo 264,041 ubespieczeń i wy­
płaciło 2,592,571 talarów wynagrodzenia.

Uwiadamiamy niniejszćm Szanowną publiczność, iż Magdeburgskie Towarzystwo ubespie­
czenia od gradobicia

JlIRana Frilschen w ¡Kerkomie
jako agenta swego dla Żerkowa i okolicy przeznaczyło.

Poznań, dnia 6 maja 1862.
Annus i Stephan,

Agenci generalni Magdeburgskiego Towarzystwa ubespieczenia od gradobicia. 
Stósownie do powyższego obwieszczenia polecam się do przyjmowania wniosków o ube-

spieczenie dla rzeczonego Towarzystwa, gotów do udzielenia jakokolwiek życzonćj informacyi. 
Żerków, dnia 6 maja 1862.

Fritschen,
[1403] Agent Magdeburgskiego Towarzystwa ubespieczenia od gradobicia.

[1308]
Szanownćj Publiczności, a mianowicie Wie­

lebnemu Duch( wieństwu donoszę, iż rozpoczą­
łem proceder mój brązowniczy, w którym wy­
konywam wszelkie roboty kościelne, t. j. mon- 
strancye, puszki, kielichy, krzyże, świeczniki, 
lichtarze itd.; prócz tego wszelkie roboty bu- 
dowlowe, j.t. antaby do drzwi, obicia do okien 
z mosiędzu i tombaku, nadto, wszelkie roboty 
z nowego srebra, j. t. obicia pojazdowe, klucze 
do szorów itd.; w końcu wszelkie złocenia i 
srebrzenia w ogniu, i w sposób galwaniczny, 
odnowienie pająków i wszelkich brązów’, repa- 
ratury lam wszelkiego kalibru.

Wszelkie obstalunki jak najpunktualnićj i 
po najtańszćj cenie wykonywać przyrzekam.

Poznań, ulica Wodna, Nr. 22/23.
Walcntj Jankowski.

Wiadomości handlowe.
Stowarzyszenie kupieckie w Poznania

Dnia 7 maja.

Zyto: nieco mocniej trzymało się w cenie 
maj 44% pł., czer.-lip. 432/,— %_^
czer.-lip. 44 pł., sier.-wrz. i wr.-paż. 43’/, tai. 
Okowita: wyp. 3000 kwart, z beczką ńa mail: 
pł. 16’/, źąd.,czei. 16% żąd. 16’/,, pł., lip.'lji, £ 
16”/,, pł., sier. 163,, pł., wrz.-paź. 17 tal. żąd,

_________Berlin, 6 maja.
Pszenica: w miejscu 25 szefli 65—SżtJ*:? 

wedle jakości. Zyto: wyp. 10' O centnarów, » 
— -’000 funtów 51?/,—52’/8 pł., na wiosenm ,1 

51%—'/,—%—52 pł., maj-czer. 503/,—oj

Kąpiele słone w Kołobrzegu.
(Zakład dra Belrrenda.)

Kąpiele moje słone otwieram 15 maja. Nadzwyczajna moc dochodzących soli morskich, 
które wedle analyzy Wóhlera nie tylko porównane być mogą z najsłynniejszemi solami 
morskiemi Niemiec, lecz nadto takowe co do wielu ważnych punktów przewyższają, urządzenia 
poczynione przezemnie odpowiadające wszelkim potrzebom, bliskość przyjemnych, wygodnych 
i nie dawno nader pomnożonych pomieszkać, piękne przechadzki przez laski i pola zmieniające 
się widokiem wybrzeża morskiego, mianowicie ożyżwiające i wzmacniające powietrze morskie 
przy wybrzeżu i możność, jaka się winnych kąpielach słonych nie nadarza, używania równo­
cześnie lub dla dokończenia kuracyi kąpieli morskich, to wszystko wyjaśnia, dla czego zeszłego 
lata tyle gości już to z własnego popędu, już to z porady znakomitych lekarzy z bliska i z dala 
pomocy mojćj zawezwało.

cierpienia
mu co ty . .
Wirkung der Co’hcigcr Simie in ihrer »1 einigen Anwendung 
utul ihrer Verbindung mit dem Gebrauche de« Seebades und 
der Seeluft.44, (1861 Colberg bei C. A. Howe) w drugim zeszycie do wiadomości..

Największego znaczenia jest stósowne używanie kąpieli słonych w każdym pojedyńczym 
przypadku, a mianowicie postanowienie czy i kiedy, kąpieli morskich użyć należy. Czternasto­
letnie doświadczenie którego rezultat po części w pismach moich: „Das Sool- und Seebad Col­
berg“ i t. d. (1860 bei C. A. Howe) i w „Beobachtungen über die Heilwirkung der Colberger 
Soole i t. d. I. poszyt“ (Colberg bei C. B. Howe) ogłosiłem, szszególnićj mi jest w tćj mierze 
przydatne.

Zgłoszenia się o używanie kąpieli w moim akładzie. z którym jeszcze tego lata 
wielką ¿£O«|iodę i zarazem |>ensjonat dla tych chorych, którym krewni lub znajomi 
ich towarzyszyć nie mogą, połączone będą, proszę bezpośrednio do mnie przesyłać, 
jeżeli tylko można, już poprzednio przez pocztę, nim chorzy sami przybędą.

Kołobrzeg, 20 kwietnia 1862.
Dr. M. Behrend,

lekarz gminny i dyrektor kąpieli słonych.[1402]

Kurs giełdy w Eerlinie
dnia 6 maja.

%

Papiery pruskie. |
% dano.
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cono.

Pożycz, dobrow............
— rząd....................
— 1859............
— 1856.................
— 18: S........
— urem. 18 5............

Obligi długu skarb........
— Marchii...............

Listy zast March........
— Pros W ach........

— Pomor.

— W. Ks. Pozn
— .— (nowei
— — (nowe)
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rent. March.......
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— Pr. V »eh. i Zch.
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— Saskie................
— Szląskie.............
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100%' 
1073/«i 
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100%' 
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91%

100% 
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98 ! 
98%:

88’/,
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99%
9S%
99%:
9S%'
99%¡
99%
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65
76 %i 
86%, 
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Sprzedaż drzewa.
W boru należącym do wsi Chomiąży pod 

Gąsawą w powiecie Szubskim są codziennie na 
sprzedaż dęby, sosny budulcowe, jako i drzewo 
wszelkiego gatunku, porządkowe, deski, łaty 
itd., prócz tego opałowe w sążniach i chrust.

M. liirschncr
[1356] w Rogoźnie.

Prawdziwą czystą holenderską ta­
bakę Rcssinff przednićj jakości sprzeda- 
jemy w słojach funt po talarze,

takąż II gatunku w paczkach 25 sgr., 
takąż HI „ „ 20 „

Fabrykujemy wszelkie gatunki tabaki do 
zażywania na sposób berliński i rawicki po roz- 
maitćj cenie. Odsprzedającym zwracamy na 
to mianowicie uwagę; ceny obliczamy jak naj­
niżej. Hr. Reisner,

(1375) w Kościanie.

Dominium Golczewo pod Wrześnią ma na 
sprzedaż 65 maciorek z 58 jagniętami i 30 jar- 
laków. (1381)

scu 2000
stawę 51%— y,—/.—uz pi., uiaj-caer. ou-/.—ii 
pł., czer.-lip. 49'/,—’/,—50 pł., lip.-sier. 4S'rj' 
49 pł., wrz--paź. 48-% tal . pł. Jęczmień;
25 szu. 34—39 tal. pł. Owies: 120) funtów w 
scu 24—27 pł. na wiosenną odstawę 24’',—25pl 
czer. i czer.-lip. 243 , pł. 25 tal. pł. Olei rzen 
wy wyp. 2000c. w miejscu 100 fn. bez beczki 13 L 
na maj i maj-czer. 1233/„—13 pł. 137, żąd.,
13 pł., paź.-list. 13—tal. pł. Okowita: (, 
80 000 kwart, w miejscu ¡,8000/, Trał, bez be' 
17%—% pł., z beczką na maj i maj-czer. 16« 
17%, pł. 17',, żąd., czer.-lip. 17%— 
lip.-sier. 17*/,—’/„—2/, pł., sier.-wrz. 17",,,—u! 
wrz.-paź. 18—’/,, tal. pł.

Wrocław, 6 
piękna 
sgr.

83—85 
82—83 
58—60 
37—39 
25—28 
54—58

Zyto: na maj i maj-czer. 44' 
45 pł., czer.-lip. 44% pł., lip.-sier. 443/4 taL i 
Owies: na maj 21 pł., czer.-Up. i lip.-sier. 21% 
pł.. Olej rzepiowy: ceny mało co zmieik 
w miejscu 12”/,, pł., na maj i maj-czer. 12% 
czer.-lip. 12*, żąd., wrz.-paź. 12'/3 tal. pł. Oko; 
ta: ceny n.ezmienione, w miejscu 15"/„ pł., na 
i maj-czer. 16’/,, pł, czer.-lip. 16% pł., lip.-s 
16% pł., sier. wrz. 16% pł., wrz.-paź. 17%, tak; 

Szczecin, 6 maja.
Na targu: Pszenica: węcpel 68—76. tal. 

to; 48-51 tal. Jęczmień: 34-36 tal. Owies: 
—28 tal. Groch 50—53 tal.

Na targu:

Pszenica biała 
„ żółta

Zyto
Jęczmień
Owies
Groch

Na giełdzie:

maja.
śred.

Ti
80
57
37
24
50

pośled

ffl
aż
P(

ty:

.jaKstsł jeocoetssrt ■==• isajasajegsaJGtk 
W piątek, 

dnia 9 maja
________ ’ przywiozę pociągiem!
rannym transport świeżo dojnych krów 
z cielętami z łęgn noteckiego na sprze­
daż i stanę w hotelu Keilera 
[14071 lilaków, handl. bydłem, 

jsrjea jsfisc -iss jestKa jeajscietjeai

Bydgoszcz, 6 maja.
Pszenica: węcpel 62—74 tal. Żyto- 43—łij nr 

Jęcz mień: wielki 28 —30, mały 23—28 tal. Gru 
38—42 tal. Okowita: 8000°/, Trallesa 16% ta; Pi m 
ki: szefel 15 sgr. 11!i

1 sz<

CENY TARGOWE
r mieście Poznaniu.

dnia
7 maja l?fi

tal
od
»giro

Z powodu nadchodzących zabaw świąte­
cznych zawiadamiam Szanowną Publiczność, 
że wynajmuję miejsca przed strzelnicą poło­
żone, jako i w ogrodzie dla rozmaitych krama­
rzy, prócz tego huśtawkę i kręgielnią. Mają­
cych chęć zadzierżawienia albo wszystkich 
miejsc razem, albo częściowo, upraszam, by się 
do mnie najpóźnićj do 23 inaja zgłosili.

Dzierżawca strzelnicy 
[1408] bkr etuski.

Fischers Lust.
Jutro w czwartek, dnia 8 maja, wielka 

kolacja: kotlety z szparagami, frykasy z 
kór wołowa pieczeń, i nakoniec taniec. 
[1406] W. Fischer.

Pszenicy pięknej szfl. 16. grn..
„ średniej „ ...............
„ ordynar. „ ................

Zyta ciężkiego „ ................
„ lżejszego „ ................

Jęczmienia dużego „ ...............
„ małego „ ................

Owsa . . . . „ ................
Grochu do gotow. „ ................

„ na paszę „ ...............
Rzepiu zimowego „ ...............
Rzepiku zimowego „ ...............
Rzepiu latowego „ ...............
Rzepiku latowego „ —........
Tatarki . . . „ ...............
Perek . „ ...............
Masła, gam...................................
Koniczyny czerw „ ...............
Koniczyny białej „ ...............
Siana, cent.....................................
Słomy, „ .....................................
Oleju, „ .....................................
Spiritusu (beczka 100 kw.) 
80% Trał, dnia 6 maja

dnia 7 —

26 -1 2 2’ 
20¡ —i 22 
12¡ 6 
25 6 
23 9

6 1¡2¡ 
- u:

-li 
27' 6 16

Polsk. obligi skarb......
— Cert. A. 300 zł.
— — B. 200 zł.
— Lis. z. n w R. S,
— Ob. cztk. 500 zł.

Pieniądze.
Frydrychsdory.........
Lujdory.........................
Złota, fant, cel............
Srebra dito...........
Saskie bil. kas............
Niem. banku................

— płat, w Lipsku
Austr. bankn............
Polskie bil. bank.... 
Disk. bank, od weksli

Akrye Intel żelaznych.
Beriiń -Anhalt.............
Berliń.-Ilamb...............
Berl.-Poczd -Magd....
Berl.-Szczeciń...............
Wrocł.-Freib.................

— najnow...............
Brzeg-Niskie.................
Koźlo-Bogumin............

— pierwot..............

Dolno-Szl.-March........
Dolno-Szl. kol. pob....
- pierwot................

Półn. Fryd.-Vilh..., . 
Górno-Szl. A. i C......
— Lit. B.................

Opol-Tarnowic............
Starogr.-Pozn...............

Akeye bank. I kredyt 
Beri. Stow, kas...........
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4
3%
7

4%

86%
- i 101

Zo
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dano.

Beri. Tow. hand.......
Gdański bank, pryw., 
Dysk. Udział komm. 
Gota. bank. pryw....
Hanow. dito ..............
Królew. dito ..............
Lipsk. Stow. kred....
Magd bank pryw......
Pomor. bank, rycer.. 
Pozn. bank prow....
Prusk. udz. bank......
Szląsk. Stow. bank...

Akeye przemysłowe. 
Beri. fahr. kol. żel.... 
Minerwy Szląskiej... 
Concordia.....................
Magd, assek ogn.

Obllgacye z prawem 
pierwszeństwa.

Berl.-Anhalt...............

Berl.-Hamb..................
- II. Em...............

Berl.-Pocz.-Mag. A..
— Lit. C..........
— Lit D.........../..I

Beri -Szczeciń......J
- II. Em.........

Koźlo-Bogumin.....
- UL Em........

Dolno-Szl.-March
- konwen.........
- — III ser..
- — IV. ser..

P6łn.-F ryd.-Wilh.. 
Góro.-Szl. Lit. A.

— Lit. B,

7-

4
4%
4%

4%
4%
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4
’?

4
4
5
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99%

73%

97%

97%

90

110
512

100
100
98%
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97
93

99

98%

— Lit. D..........
— Lit. E..........
— Lit. F..........

Starog.- Pozn...........
— U. Em.........

Kurs giełdy w'Wrocławiu
dnia 6 maja.

Papiery 1 pieniądze.
94% Dukaty .a........................ .

Frydrychsdory...............
Lujdory...........................
Polskie bil. bank.........
Austr. banknoty...........
Nowa ‘Waluta Austr...

— Wrocław, obi. miejskie 
29’/,| Poznań. List Zast....

— nowe.................
— nowe..................
— Listy Rent........

Szląskie Listy Zast...
— nowe Lit. A ...

nowe..............
— Lit B..........
— Lit. C..................

Listy Rent......
— Oblig. prow......

Polskie Listy Zast..
— now. Emis....
— Obljg. skarb.

obi. cząstk. A 500 zł.
Anstr. pożycz, naród..
Minerwy akeye.............
Szląski bank...,,..,.,,,,

— tow- assek. ogn,
Akeye Szląsk. kolei żel.
Freiburg.........................

now. Emis.........
obi z praw, pierw,

98%
80

98%:

93

122

99%
100%

100%
100%

98%

Nnkłodgm i ración kami Ludwika Mertbacha w Poznaniu.
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Głóg. - Żegan.................
Brzeg.-Niskie................
Doln -Szl.-March..........

— z pr. pierw.......
Górno-Szl. Lit. A. i C.

— Lit B..................
— obi. pr. pierw..
— ................Lit. E.
— ...............Lit. F.

Opól. Tarnów...............
Koźlo-Bogumin.............

— obi. z pr. pierw.
Kurs stów. kup. w Foinanin

dnia 7 maja,
Pozn. List. Zastaw....

— nowe...................
— nowe...................

Pozn. List. Rent..........
— akc. bank. prow.
— obi. prow.............
— obligacye pow...
— obi. met Obry ..
— powiatowe...........
— obl.miejsk. U.Em.

Prusk. obi. skrb..........
— poży. skar........
— dóbr, pożycz..-
— póż. ssarb........

— poż. z premią.
Szl. List. Zast...........
Zach. Prusk................
Polskie........................
Górno Szl. ak. kol żel.

— obhzpr.pierw.E. 
Star.-Pozn ak. koL żel. 
Polskie banknoty.. 
Zagraniczne banknoty
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